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<lla naszych ocllłiorcoW przeznaczona przez 

MILWAUKEE M. WIMfflY, BI & CO. 
DO 424 K£il5Ara,vLlŁee A ve.

po Hudsonie z Nowego Yorku 
w dniu -I go Lipca roku

na dochód kościoła Śgo. Stanisława

w Nowym Yorku
1.

TOM ML
------- . ...... ........  ■ -T-

Isza Nagroda.
STORY i CAMP 7^ oktawowe UPRIGHT PIANO,— 

Bogato rzeźbione, warte $520, przeznaczone dla kupujących: w de­
partamencie bławatów pła8zczyr i strojów, mebli, dywanów porce- 
lany, także w departamencie obuwia, i to w następny sposób: 

l bilet za każde $2.00 zapłacone wdep. Bławatów, płaszczy i strojów. 
1 bilet za każde $3.00 zapłacone w dep. mebli, dywanów i porcelany. 
1 bilet za każdą, parę butów lub trzewików zapłacone w dep. obuwda.

2ga ISTsLgrodLsL.
JEDEN MĘZKI HUNTING-CASE ZŁOTY ZEGAREK Z ŁAŃCU­

SZKIEM,-- - wartości 1.00 doi., przeznaczony dla kupujących w de­
partamencie ubiorów męzkich, i to wt następny sposób:

b bilet xa każdo. $J^d0 wartości, zapłacona-w* dup; •!biosów 
1 bifnt za każde $1.00 “ “ “ strojów męzkich.

3cia KTsLgrocia.
PRAWDZIWY IMPORTOWANY SHETLAND PONY Z SIODŁEM, 

przeznaczony dla kupujących w departamencie ubiorów dziecinnych 
i chłopięcych i w departamencie kapeluszy i czapek, i to w nastę­
pny sposób:

1 bilet za każde $2.00 wartości zapłacone w departamencie ubiorów 
dla, dzieci i chłopców.

1 bilet za każdy kapelusz i czapkę, zapłacone w departamencie kape­
luszy i czapek.

Ciągnienie losów odbędzie się w naszym sztorze dnia Igo Sierpnia o 
3ej godz. po południu pod przewodnictwem odpowiednich obywateli.

Służba domowa nie może mieć udziału w tem przedsięwzięciu.

Milwaukee A,a MOI, UHL 4 CO. 
Handel ubiorów, bławatów, strojów, Obuwia, Kapeluszy, 

Czapek, mebli, dywanów, pieców, wózków' dla dzieci.

3.

— ■{ Statek wypływa z przystani — 
z NEW YORKU:
przy ulicy Broome o godzinie 9ej rano
z WILL1AMSBURGA:
przy 5 ulicy o godzinie 9| rano.
z JERSEY CTTY:
przy Morris str. o godz. lOej rano.

GAZETA KATOLICKA
THE POUSH NEWSPAPER 0E AMERICA.

T WELFTH AR .
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHKD WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETY
—AT—

606 NOBLE STREET,
Illinois.

RATE8 OF ADYERTISING:

Cena biletu 50 c.
Do licznego współudziału zaprasza

Ks. H. KLtMECKI.

Oli BKSKUISYA

do SOUTH CHICAGO
— N A —

ODBĘDZIE SIĘ:
w Wieazielę dnia Igo Lipca

BILET TAM I Z POWROTEM - 35c.
Poc ag odchodzi z Rock Island Depot, przy 
Yan lluren i La Salle ulicy, o 9:30 rano.

i stawać bodzie na 12ej, 22ej ul. i Grand Crossing. 
Do licznego współudziału zaprasza.

KOMITET.

PUŁAWSKIEGO
£

£ o

w Chicago 
Założone w roku 1876 

ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA 

Polakom w Chicago 
KAPITAŁ

.Bliższych informdcyi udzieli sekretarz

otwarte do 9ej godziny wieczorem.
mówimy po polsku, J. "VVri>o'loleRwskii

606 Noble Street. Chicago, III. I 5 Rosę str. CHICAGO.

One linę onee..... ,......... ......
One inch onee.............
Ten lines one month........... .

Afterwards at half price.
One inch one year...............

•7\ 50c. 
$ 2.00.

, $ 5.00.

$ 20.00.

TM 1^ PAPfP 1,0 on D'0 G00, P* Rowell I nm ! ni LH & Go's Newspaper Advertislng Bureau 
—10 Spruce St.--where advertlslng contrach mayoe madę for it IN NEWYOBIC e J

Mb. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

Ali Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wydajemy także 
“Dzieó Swioty”, który wychodzi raz na ty­
dzień i dla tych pp. abonentów, cozara emi 
Gazet§ KATOL'CKą trzymają, kosztuje tylko 
50 centów na rok cały. Pożyteczne wigc to pis­
mo iest najtańsze w całej Ameryce, bo pojedyń- 
czy jego numer, 16 stronic druku, kosztuje tyl­
ko 1 cent.

Kto chce tylko sam “Dzieli Świcty” utrzy­
mywać bez Gazety Katolickiej, dla tego wy­
nosi prenumerata na rok jednego dolara, a wiec 
i tak jeszcze bardzo tanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedyńczy numer.

Prsegląd Tygodniowy.

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE .jgjJ 
drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele, 

etykiety, programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz­
maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 

napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 
rachunki itp.

rg^WYKONUJE STARANNIE I SPIESZNIE.,^^

C^O’vxxi.'t’V‘, ^ZCixixxOioOt^.
Najlepsze grunta po 7 dolarów za akier w polskiej kolonii w 

Martin County, Minnesota.
Kolonia ta zalecona przez JM . Biskupa Ireland w ot. aul, Minn.
Punktem centralnym tej kolonii będzie miało

G- ISTIE z w o,

POLSKA
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

----- .o:-----
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO OSTRYGI, LODY, CUKRY

1 WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolską gościn­

ność i rzetelną nUugg. Jako były policyant, obe­
znany d 'kładnie z stosunkami miasta, służyć mo­
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwatera, rada i pomocą.

MARCELI SCHOEN FELI),
395 Milwaukee Ave.

C !łT(. I <7 O. TJ T.

pomiędzy dwoma pięknemi jeziorami, z biurem pocztowem, 
i młynem, gdzie kościół i szkoła także będą zbudowane, na 
pania dała 40 akrów w podarunku.

handlami 
co kom-

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku. 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo­
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów 27vu

Meneely & Co. West Troy, N.Y

cenie zabędą regularnie wychodziły do tej okolicy po bardzo niskiej 
k°le^Kolonia w' Martin Co. będzie jedną z najlepszych kobnu poL 
skich w Stanach Zjednoczonych. Ziemia jest żyzna, wody dobrej 
poddostatkiem, wszystko rośnie dobrze: P?zenica, korp, żyto owies 
koniczyna, (drzewo gdziekol wiek sadzone) i wązysuo ma P£k“P;

I1D®= Kto sobie życzy kupić gruntu w tej kolonu, ten niecb się 
tvlbn cze 20,000 akrów pozostało, reszta juz prędko zgłasza, bo tylko jeszcze t

Commercia! ave- i 88ga ulica.
SOUTBI GlIICAGO. ILŁ.

—: — sprzedaj e —:— 

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach 

B^^l NA NAJLEPSZYCH LINIACH 

jest zarazem agentem Gazety Katolickiej

rozkupiona. r .
Po dalsze informacye zgłoście się ao.

Frederiksen, Hansen and Drummond, 
TM ORTU OŁAIIK sTTŁfc:^^- CIUCjKOO.

nn mm aeiit
— ALBO DO: ----

ANTONI SCHERMANN, 52 Bradley Street.
ANDRZEJ KURR, 539 Noble Street. 
JAN BEDNARZ, 165 W^ 19th Street, 
STANISŁAW SŁOMINSKI, 679 Milwaukee Ave,

Chicago, III. 
u

H

w St, 'rW Howard, Go., Nebraska,
letter box 125.

Wybsern sinzedaje i kupuje grunta w Nebrąsce, 
powiatach Howard, Yalley, sherman Gree- 

ey i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
oniach polskich Kto chce kupić sobie farmę 
w Ńebrasee zawczasu, niechaj sig zgłasza listo­
wnie Jo aiegc, pod adresem: St, CsjUl Nebraska

U B, 12$

Chicago, 27go Czerwca 1883.
I ubiegły tydzień odznaczył się 

szczególnie strasznemi burzami, 
które wielkie szkody krajowi wy- ■ 
rządziły. Ulewne deszcze nawie­
dziły w początku tygodnia prawie 
całą Północno-zachodnią część 
Stanów Zjedn., zaszkodziły zna* 
cznie siewom, pozrywały mosty i 
koleje żelazne i sprawiły, że rzeki : 
po występowały z swych łożysk. 
Szczególnie ucierpiały Nebraska, 
Kansas, zachodnie Missouri i połu­
dniowe Illinois od powodzi, w któ­
rych niemało ludzi życie swe stra­
ciło. W powiecie Nemaha, Neb., 
zginęło w powodzi aż 16 osób, po- ! 
między któremi znajdowała się sę* ! 
dziwa para, nazwiskiem A ker, i ' 
siedm członków jednej czeskiej fa­
milii pod Bakersfeld; w pobliżu 
Cincinnati utonęła żona Jana Gru- 
bby z czworgiem dzieci, a w Long 
Branch Creeku w pobliżu Table 
Rock.utonęło dwu mężczyzn. Rze­
ki Missouri i Mississippi wystąpiły” 
ze swoich łożysk i zalały znaczną 
część nizin missoaryjskich, również 
niziny illinoiskie naprzeciw miasta 
St. Louis zostały zalane. Farme­
rów szkody w dolinach naprzeciw 
miasta Herrman wynoszą 60.000 
doi. W powiecie Callaway na­
przeciw Jefferson City stoją wszy­
stkie niziny pod wodą, a wzdłuż 
rzeki Osage wygnała woda farme­
rów z ich mieszkań. Nad rzeką 
Missouri poniżej miasta Ashland 
na przestrzeni 40 mil są pola zala­
ne i cały zasiew zniszczony. W 
niedzielę ubiegłą przerwała woda 
tamę Madison-levee pomiędzy Al­
ton i St. Louis i zalała na 12 mil 
przestrzeni całą okolicę, położoną 
na północ od East St. Louis.

Nie brakło także w ubiegłym 
tygodniu orkanów i trąb lądo­
wych. W poniedziałek część mia­
sta Steubenville, Ohio, ucierpiała 
znacznie od orkanu, a we wtorek 
wicher zrujnował około 30 domów 
mieszkalnych w pobliżu Chilli- 
cothe, Mo., zabił dwoje osób i pięć 

, śmiertelnie poranił.

— Prezydent Arthur mianował 
p. S. L. Phelps posłem do Peru, a 
p. Richarda Gibbs z New Yorku 
posłem do Bolivii. Poprzednicy 
ich pp. Patridge i Manly podali 
się do dymisyi.

— Do Washingtonu przybył 
naczelnik indyański Mojżesz, z 
dwoma niższymi wodzami, w celu 
narady z ministrem spraw wewnę­
trznych. Zamierza on odstąpić 
rządowi część swej rezerwacyi, 
znajdującej się w tery tory um Wa­
shington.

—• Jen. Sherman, naczelny wódz 
wojska Stanów Zjedn., wyjechał 
w zwykłą swą coroczną podróż in­
spekcyjną ponad granicę kana-- 
dyjską. Po skończonej inspekcyi 
sędziwy jenerał zamierza złożyć 
naczelne dowództwo i wystąpić z 
czynnej służby. Następcą jego 
będzie jen. Sheridan.

—W New Hampshire legislatu- 
ra męczy się wciąż jeszcze nad wy- 
borem nerratoi a i nie może pi zj jść 
do ładu.

— W New Yorku rada alder- 
manów postanowiła, że rzemieślni­
cy i robotnicy miejscy w czasie od 
15 czerwca do 15 września praco­
wać będą w każdą sobotę tylko 
do południa, chociaż zapłatę otrzy­
mają za cały dzień.

— Demokratyczna konwencya 
stanu Ohio wybrała na kandydata 
do urzędu gubernatorskiego sędzie­
go Hoadley z Cincinnati. Reszta 
kandydatów jest następująca: na 
wice-gubernatora, Jan Warwick z 
powiatu Stark; na głównego sędzie­
go Seluina Owen; na sekretarza 1 
głównego sądu Jana C. Cruikshauk; 
na prokuratora stanowego Jamesa 
Lawrence; na podskarbiego Piotra 
Brady. Z platformy tej konwencyi 
wyjmujemy: My w konwencyi ze- ’ 
brani demokraci stanu Ohio przy- 
znajemy się ponownie do tych sa- ; 
mych zasad, jakie poprzednio na 
konwencyach naszych wyraziliśmy 
w obec osobistej wolności obywa- • 
teli i w obec prawdziwych obo- i 
wiązko w rządu. W obecnem po­
łożeniu naszem zasady, do których : 
się przyznajemy, wymagają, aby 
system administracyjny został o- ’ 
czyszczony, aby krzywdziciele pu­
blicznego skarbu byli ukarani, aby , 
publiczne ciężary były rowno roz- । 
dzielone, aby zapobieżono rozrzu­
tności, która się zakradia do zarzą­
du spraw publicznych, i afy od­
wrócono dotychczasową politykę 
repUDllkuuską^ kiOi^r~sprayjeG<* jo— 

dnostkom i wspierała interes wła­
sny ze szkodą klasy pracującej. I 
ponawiamy nasze oświadczenia da­
wniejsze, że jesteśmy za stałym sy­
stemem pieniężnym, za powolnem 
spłacaniem długu krajowego i za 
uczciwem wypłacaniem pensyi dla 
naszych inwalidów, ich wdów i sie 
rot. Życzymy sobie takiego taryfa 
celnego, któryby rządowi przy o- 
szczędnej gospodarce dostarczył 
środków do opędzenia potrzebnych 
wydatków, któryby zapobiegł nie­
równemu rozdziałowi podatków, a 
przytem ożywił domową industryą 
i zapewnił robotnikowi odpowie- 
dnią zapłatę, a któryby nie tworzył 
monopolów ani ich popierał.

— Legislatura Illinoiska, która 
po 4 i | miesięcznej sesyi w za­
przeszły poniedziałek się rozjecha­
ła, wydała zalewie trzy większej 
wagi prawa: 1, Prawo przymuso­
we szkolne, które zobowiązuje

nie dostateczne, które miasta i po- 
. wiaty zobowiązuje, ale nie zmusza, 
do budowania dobrych dróg; i 3, 
bill Harpera, znane już prawo 
które podwyższa opłatę roczną oc 
wyszynku piwa, wina i wódki na 
.500 dolarów.

— W Milwaukee bogaty han- 
larz mięsa Fryderyk Layton po­
stanowił nałożyć galeryą sztuk pię­
knych ża> 10(1000 doi. i zamyśla 
takową miastu podarować,

— W okolicy Joliet, 111., wy­
miera bydło w zastraszający spo­
sób. Farmerzy przypisują to pe- 
wnemu krującemu owadowi, któ­
rego jedząc trawę połyka. 

■ — W Umladelphii odmówił 
burmistrz włochowi Philippo Lar­
go pozwolenia na założenie salonu 
i handlu wódki, dla tego, że tenże 
uie postarał się dotąd o papiery

Z Miasta.
W czwartek ubiegły wyszła na 

jaw straszna zbrodnia, która już 22 
Października zeszłego roku popeł­
nioną została. W Kensington na 
39ej ulicy mieszkający czech, Woj­
ciech Yermula, wysłał w owym dniu 
lOletniego pasierba swego po spra­
wunki do pobliskiego Roseland, a 
gdy ten z powrotem nie mógł się 
wyrachować z powierzonych mu 
kilkudziesiąt centów, zbił go tak 
nielitościwie, iż mu chłopiec pod 
razami skonał. Morderca zagrzebał 
potem trupa dziecka pod podłogą 
w kuchni. Dręczona wyrzutami su­
mienia i poniewierana od męża 
swego matka chłopca wyznała na­
reszcie przed pohcyą zbrodnię ową 
w czwartek ubiegły. Odgrzebano 
zgniłe szczątki zabitego a morder­
cę aresztowano i odprowadzono 
spiesznie do bezpiecznego więzie­
nia, gdyż ludność miejscowa oka­
zywała silną ochotę do wymierze­
nia sprawiedliwości na własną rękę.

— W piątek o 6| rano wybu­
chła eksplozya w Rolling Mills 
Southehicagowskich. Na szczęście 
było to w chwili, gdy się robotnicy 
zmieniali, tak iż nie wielu znajdo- 
wrało się w pobliżu eksplodującego 
pieca. Jednakże nie obeszło się 
bez smutnego nieszczęścia, gdyż 
jeden z robotników stracił na miej­
scu życie a drugi, Polak, nazwi­
skiem Zinasiński, został śmiertelnie 
poraniony, kilku innych odnieśli 
lekkie rany. Szkodę wyrządzoną 
dla maszyneryi obliczają na 50.000

Na Węgrzech w Nyreghaza to 
czy się obecnie proces przeciw kil­
ku żydom o zamordowanie dzie* 
wczyny chr^eściańskiej w Tisza 
Eszlar, której krwi mieli żydzi u- 
żyć do pieczenia swych maców. 
Obrońca obwinionych stara się u- 
dowodnić, że cała skarga jest pod­
robiona i świadkowie podmówie- 
ni. Najgłówniejszym świadkiem 
przeciw winowajcom jest własny 
syn rabina, który zeznał, że wi­
dział naocznie, jak ojciec przerzy­
nał gardło dziewczynie.

W Francy i znikła obawa wojny 
z Chinami, tak iż teraz Francuzi 
mogą bezpiecznie podjąć się zdo­
bycia Tonkinu i Anamu. — Ojciec 
św. w piśmie do prezydenta Grevy 
łagodnie lecz stanowczo zaprote­
stował przeciw postępowaniu obe­
cnego rządu z kościołem katoli­
ckim w Francyi. W końcu wy­
raził Ojciec św. życzenie, aby pre­
zydent starał się zapobiedz konfli­
ktowi. który. lDb,dlą Kośęiobł jak 
i dla Francyi tylko szkodliwe przy­
nieść może następstwa.

Z Europy.
O wielkich powodziach donoszą 

z okolic nadodrańskich. Miasto 
Nissa stoi pod wodą.

Nowe prawo kościelne zostało 
Izbie niższej w Berlinie przyjęte 
statecznie. Kardynał Jacobini

w 
o- 
w

rozmowie z pruskim posłem y. 
Schloezerem uznał wprawdzie 
przychylne kościołowi warunki te- 
to prawa, jednakże nie przyjął ich 
za podstawę do zakończenia sporu 
pomiędzy kościołem a rządem. Po­
seł pruski odebrał rozkaz pozostać 
w Rzymie tak długo, aż los prawa 
kościelnego w sejmie pruskim roz­
strzygniętym nie zostanie.

Aresztowanie Kraszewskiego i

dzieci od lat 6 do 14, iż corocznie 
przynajmniej przez 12 tygodni 
szkołę odwiedzać muszą; 2, prawo 
budowy dróg krajowych, bardzo

trzech innych polskich pisarzy na­
stąpiło w skutek denuncyacyi ja­
kiegoś polskiego redaktora, nazw i- 
skiem Adler. Przy rewizyi papie­
rów odkryto, że urzędnik telegra­
ficzny Hentsch w Schoenebergu 
należał także do spisku i areszto­
wano go także. Aresztowanym 
wytoczono proces o zbrodnię stanu.

Kronika Kościelsia.

Ameryka. Arcybiskup Wood w Phi- 
ladelphii umarł dnia 20go bm. R. i. p.

— Arcybiskup Feehan odebrał także 
zaproszenie przybycia na zjazd amery­
kańskich Biskupów w Rzymie, dok$d się 
wybierze w początku Października.

Rzym. Układy toczone z rządem pru­
skim, celem naprawy choć częściowej 
krzywd, zadanych Kościołowi katolickie­
mu w Niemczech przez osławioną walkę 
kulturną, pozostały bez rezultatu. Odpo­
wiedź rządu pruskiego, dana na ostatnie 
propozycye sekretarza stanu kardynała 
Jacobiuiego, uznało obradujące nad nią 
kollegium kardynałów za wybiegliwą i 
nie wiodącą do zawarcia szczerego poko­
ju. Katolicy niemieccy mogą być pełni 
otuchy, iż tak Ojciec św., jak i mężowie 
jego zaufania, przeświadczeni o dwulico­
wości iście krzyżackiej rokowań księcia 
Bismarka, nie podadzą nigdy ręki dc zgo­
dy szkodliwej dla Kościoła. Z każdym 
dniem pogorszają się także stosunki Sto­
licy apostolskiej do Francyi. Pomimo 
wszelkiej przezornej roztropności, jakiej 
skrupulatnie przestrzega nuncyusz papie- 
zki w Paryżu, rząd republiki francuskiej 
widocznie zdaje się zmierzać do tego, by 
zerwać dotychczasowy “modus vivendi” 
ze Stolicą apostolską, i wystąpić do o- 
twartej z nią walki.
—Journal de Ronie pisze, że Propaganda, 
czyli wydział spraw duchownych, tru­
dniący się rozkrzewianiem św. wiary ka 
tolickiej, zajmuje się obecnie kwestyą o- 
desłania Delegata apostolskiego do Ame-

nocnej Ameryce porozsiewane zakłady 
katolickie okazały konieczność takiego 
postanowienia, a gazeta ta ma mocną na­
dzieję, że sprawa ta nie długo korzystnie 
się rozstrzygnie.

Rosya. P. Buteniew przed swym wy­
jazdem z Rzymu na koronacyę, był na 
audyencyi u Ojca św. i u Kardynała Se­
kretarza stanu. Przy tej sposobności wy­
raził p. Buteniew zupełne zadowolenie 
swego rządu za oznaki, jakie Ojciec św. 
nadał osobom biorącym udział w nego- 
cyacyach z Rzymem. Miał oświadczyć, 
że również rząd rosyjski ma nadać oznaki 
honorowe dygnitarzom kościelnym, bio­
rącym także udział w tych negocyacyach.

W Wiedniu utworzył się komitet pol­
ski, w celu obchodu uroczystości 200-le- 
tniej rocznicy odsieczy Wiednia od na­
jazdu tureckiego. Prezesem tego komi­
tetu wybrano ks. Konstantego Czartory­
skiego. Komitet ten zamierza, gdyby 
się dało, połączyć obchód zamieszkałych 
w Wiedniu Polaków z uroczystością, któ­
ra komitet wiedeński ma urządzić. Ale 
że komitet wiedeński nie jest chętnym 
udzielić wybitnego udziału t miejsca dla 
imienia polskiego, przeto Polacy sami o 

L sobie myśleć muszą i porozumieją się w 
. tej sprawie z komitetami krajowemi.
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Czwartek, 2ógo Oeru

Obszerny manifest carski wyda­
ny z powodu koronacyi obejmuje 
18 stronnic druku i składa się z 
siedmnastu artykułów, opisują­
cych szczegółowo łaski carskie. 
Wyjmujemy z niego ustępy doty­
czące Królestwa Polskiego.

Art. XIV.
7. Osobom różnych świeckich 

stanów i powołań, które skazane 
zostały za udział w powstaniu r. 
1863 w guberniach Królestwa Pol­
skiego, którym po udzieleniu ulg 
nadanych Najmiłościwszemi Nie­
zapomnianego Rodzica Naszego 
rozkazami z d. 25 maja 1868 r. 
13 maja 1871 r. i 9 stycznia 1874 
r., zabroniono jedynie mieszkać w 
stolicach i guberniach stołecznych 
w Królestwie Polskiem, w kraju 
Zachodnim i innych guberniach, 
oraz wstąpić do służby rządowej 
i publicznej z wyborów, jako też 
takim, które dotąd znajdują się 
pod dozorem policyjnym, pozwala­
my, po zupełnem zwolnieniu ich z 
pod dozoru policyjnego, obrać 
swobodnie miejsce zamieszkania 
gdziekolwiek bez ograniczenia, 
jakoteż wstąpić do służby rządo­
wej i publicznej-z wyborów. Ła­
ska niniejsza Nasza nie może się 
atoli rozciągać na osoby skazane 
za zabójstwa, gwałty, grabieże i 
podpalania dokonane w celu dopo- 
możenia powstaniu. Osoby te, jak 
również i ci z byłych uczestników 
powstania z r. 1863, którzy popeł­
nili na Syberyi lub winnych miej­
scowościach nowe przestępstwa, 
korzystają jedynie z łask nada­
nych niniejszem manifestem zwy­
kłym przestępcom kryminalnym.

8. Osobom objętym punktem 
poprzednim i którym nie zostały 
jeszcze specyalnym Najwyższym 
rozkazem przywrócone prawa, któ­
rych dawniej używały, przywraca­
my poprzednie prawa i nadajemy 
je prawym dzieciom zrodzonym 
już po wyroku z wyjątkiem praw 
majątkowych, praw nabytych 
przez służbę i bez przywrócenia 
im rangi, orderów i znaków za­
szczytnych.

9. Zesłanym na osiedlenie z gu- 
bernii Królestwa , Polskiego i za­
chodnich na Syberyą lub do gu- 
bernii oddalonych, udzielamy pra­
wa służące w ogóle osobom płacą­
cym podatki według stanu, do 
którego należą (podatnym sosło- 
wjam). Z ich liczby osoby, które 
zapragną wrócić do ojczyzny, obo­
wiązane są przedstawić 
decyzyą gminy, do której mają za­
miar się wpisać i uiścić w miejscu 
osiedlenia wszystkie zaległości 
skarbowe, nieumarzające się na 
mocy niniejszego manifestu. Ci, 
którzy decyzyi przychylnej gminy 
nie przedstawią, mogą wrócić do 
ojczyzny za zezwoleniem miejsco-
wej władzy i według jej 
wpisują'się do gminy.

10. Wychodźców z

uznania

guberni i
Królestwa Polskiego i Zachodnich, 
tak tych, którzy przyjęli zagrani­
czne poddaństwo, jako i tych, któ­
rzy go nie przyjęli, rozkazujemy 
do odpowiedzialności za udział w 
powstaniu 1863 r. nie pociągać, 
oddawszy ich jedynie pod dozór 
policyjny w ojczyźnie lub cesar­
stwie na lat dwa; po upływie tego 
czasu upoważniamy ministra 
spraw wewnętrznych do zdjęcia 
z wychodźców dozoru policyjnego 
po uprzedniem przedstawieniu

rów i gubernatorów, ale bez przy-
wrócenia im praw majątkowych. 
Łaska niniejsza atoli także nie roz­
ciąga się na osoby skazane za za­
bójstwa, gwałty, grabież i podpa­
lenie dokonane w celu dopomoże- 
nia powstaniu. Do osób tych sto­
sują się i pozostają w swej mocy 
przepisy z dnia 18 czerwca 18/1 r. 
o rozpatrywanie próśb wychodź­
ców w gubernii Królestwa Pol­
skiego i Zachodnich, którzy zapra­
gną wrócić do Rosyi.

Tyle z manifestu.
Pierwsze wrażenie, jakie ogar­

nia umysł, po odczytaniu mani­
festu, jest, że dzisiejszym monar­
chom a przynajmniej władzcy ro­
syjskiemu, odmówił Bóg tego da­
ru, który jest i powinien być atry- 
bucyą władzy, daru przebaczania. 
Wiele jest w manifeście mowy o 
żalu, skrusze, poprawie błądzą­
cych; sądzonoby zatem, że pier­
wszy czyn monarchy, skoro został 
pomazańcem bożym, będzie na 

J Misttzh pełne
przebaczenie. Przeciwnie, znajdu­
jemy się w labiryncie kategoryi, 
zastrzeżeń i kruczków, z których 
na razie sprawy sobie zdać nie 
można, widzimy, że szerokie zosta­
wione jest pole władzom krajo­
wym dowolności w tłomaczeniu 
słów carskich i unosimy przekona • 
nie, że nawet ta cząstkowa, dro­
biazgowa ulga, jakąby mógł 
niejeden uzyskać, zależną jest 
od dobrej lub złej woli, fantazyi, 
nerwowego nastroju ludzi sprawu­
jących władzę wykonawczą.

Jest przytem coś wstrętnego, 
nieprzyzwoitego, warsztatem kan­
celaryjnym tchnącego to pomiesza­
nie w jednem piśmie łask świad­
czonych ludziom karanym za nad­
użycia służbowe, oszustwa co do 
akcyzy, przeniewierzenia pienię­
żne, z łaskami dla przestępców po­
litycznych, z ułaskawieniem ludzi 
bez sądu, na podstawie podejrzeń, 
a często złości osobistej, drogą ad­
ministracyjną w głąb Rosyi lub na 
Syberyą wywiezionych — przy- 
czem ułaskawienie jest zawsze 
cząstkowe a w najmniejszej mie­
rze politycznie skompromitowa­
nych lub politycznie podejrza­
nych. Zaiste tego trzymając się 
systematu, nie wytworzą się ludzie 
tak wysokich dziś zasług w Au- 
stryi, jak Andrassy, Smolka, Zie- 
miałkowski, wszyscy trzej niegdyś 
wyrokiem sądu za polityczne prze­
stępstwa na śmierć skazani.

(Kur. Pozn.)

“Ks. Arcybiskup opuścił już 1 
czerwca wieczorem miasto nasze, 
tak, że zapowiedziana na 2 czer­
wca wieczór illuminacya odbyć się 
nie mogła. Rządzące sfery oba­
wiały się, aby owacyi urządzonych 
na cześć ks. Arcybiskupa nie wzię­
to za demonstracyą przeciwko Ro- 
syi, gdzie obecnie bawi na uroczy­
stościach koronacyjnych arcyksią­
żę Karol Ludwik. Chcąc uniknąć 
możliwych zatargów, wyjechał 
więc ks. Arcypasterz już 1 czerwca 
wieczorem do Krakowa, gdzie się 
także na uroczyste przyjęcie jego 
gotowano. O odjeździe dostojnego 
naszego gościa wiedziało zaledwie 
najbliższe jego otoczenie. O go­
dzinie 10 zajechał przed dworzec 
powóz z ks. Arcybiskupem w to­
warzystwie ks. Biskupa Mora­
wskiego, a niebawem przybyli ks. 
Arcybiskup Issakowicz, ks. Sie­
miński, ks. Weber i prof. Piłat i
kilku innych. Ks, 
rozmawiał w salon
każdym z pr 
dziel? im ew

•zybyłych

Arcybiskup

osobno i u- w

Kola polskiego w Berlinie 
w sprawie niemieckiej nauki religii świętej.

Koło polskie v sejmie pruskim 
wniosło dnia 31 maja w Izbie po­
selskiej następującą interpelacyą, 
podpisaną przez 18 posłów pol­
skich i wszystkich obecnych w 
Berlinie członków katolickiej fra- 
kcyi centrum.

“Na posiedzeniu Izby poselskiej 
z dnia 14 marca rb. podczas obrad 
nad wnioskiem posłów ks. dr. Sta- 
blewskiego, Kantaka i towarzy­
szów oświadczył pan minister o- 
światy, wyznać i spraw lekar­
skich dosłownie, co następuje:

“Macie Panowie naukę religii 
św. w ojczystym języku, a tylko 
wyjątkowo, razem w 44 przypad­
kach, nauka ta nie bywa we wszy­
stkich oddziałach szkoły ludowej 
po polsku wykładana”.

Wbrew temu oświadczeniu wy­
dała król, reiencwa poznańska pod:J V X x

dnie zietnia rozporządzenie,
un przepisała, aby natych-
2. -T TOWiW.-**17,01) O

Królestwo Polskie.

Z Warszawy piszą do Kury era Pozn.'. 
Zjazd książąt i dygnitarzy z całej Europy 
do Moskwy dał nam dowód, że Warsza­
wa jest w stósunkach Zachodu ze Wscho­
dem owym kamieniem na drodze, o któ­
ry się potknąć koniecznie potrzeba, bo 
go pominąć nie można. Z Portugalii, Hi 
szpanii, Francy i, Włoch, Bawaryi, Wie­
dnia i Berlina, nawet z Czarnogórza i So 
fii, wszyscy delegaci na fetę moskiewską 
przejeżdżali przez Warszawę. Instrukcye 
tyczące się podejmowania każdego z pa 
nów ambasadorów i książąt, co do osób 
przeznaczonych do asysty im w Warsza­
wie, co do wagonów, jakie im miały być 
do dyspozycyi oddane, udzielono z Peters 
burga tutejszym władzom bardzo szcze­
gółowo i pedantycznie. Pominięto tylko 
dwie osobistości w instrukcyi, to jest 
ambasadora francuskiego, Waddingtona 
i Nuncyusza papieskiego Vanuttellego. 
To zapomnienie nie było przypadkowem 
ale umyślnem. Waddingtona, dla tego 
że go z takiem odznaczeniem przyjmowa­
no w Berlinie, a Yanutellego dla tego, 
że jest papieskim Nuncyuszem, że wiado- 
mem było, iż nie jedzie do Moskwy dla 
asystowania koronacyi, ale dla złożenia 

i po koronacyi w imieniu Ojca św. powin- 
I szowania cesarzowi.

Pomimo tego, że nie robiono w War-

Ks. Arcybiskup Feliński.

Najprzewielebniejszy ksiądz Ar­
cybiskup Feliński opuścił po 20 
latach, wygnania Jarosław, miej­
sce przymusowego pobytu, i w po­
dróży do Rzymu stanął w dniu 30 
maja we Lwowie, gdzie poczynio­
no przygotowania, celem godnego 
przyjęcia dostojnego księcia Ko­
ścioła.

Dwadzieścia lat cierpień moral­
nych na wygnaniu uczyniły z Naj- 
przewielebniejszego księdza Arcy­
biskupa warszawskiego męczenni­
ka religijnej i narodowej sprawy 
naszej, wobec którego każdy Polak 
ze czcią i uwielbieniem skłoni gło­
wę i ze szacunkiem ucałuje dłoń 
dostojnego wygnańca.

Rząd carski widocznie nakazał 
mu podczas podróży z Jarosławia 
zachować jak najściślejsze incogni­
to, aby go nigdzie owacye nie spo­
tkały — a dodano mu podobno w 
tym celu anioła stróża w postaci 
ajenta policyjnego. Poznano go 

„ Diodach w Crallcyl, 1 
szczupłe grono urzędników kolejo­
wych oddało mu cześć należytą, 
prosząc Dostojnika Kościoła pol­
skiego o błogosławieństwo, które­
go im tenże udzielił.

Dnia 30 maja przybył do Lwo­
wa i zamieszkał w seminaryum ła­
cińskiem. Gdy się o tern publi­
czność dowiedziała, każdy był cie­
kawy zobaczyć i powitać dostojne­
go Arcypasterza. Zebrał się też 
komitet, który uchwalił powitać 
wygnańca na ziemi ojczystej. 
Wszystkie korporacye postanowiły 
wysłać do ks. Arcybiskupa depu- 
tacye dla złożenia mu hołdu. Dnia 
31 maja przed południem odwie­
dził ks. Arcybiskup sędziwego Ar­
cybiskupa lwowskiego i ks. Bisku­
pa Morawskiego i był w zakładzie 
00. Zmartwychwstańców.

O wyjeździe ks. Arcybiskupa 
ze Lwowa piszą do Kur. Pozn. 
pod dniem 2 czerwca co następuje:

Żegnając się, całował każdego z 
osobna. Ks. Arcybiskup Issako- 
wicz i ks. Biskup Morawski padł- 
szy na kolana, całowali ręce je- 
go, prosząc o błogosławieństwo. 
Wsiadłszy do wagonu, jeszcze raz 
pobłogosławił obecnych, którzy go 
pożegnali okrzykiem “Niech żyje!” 

Rozmawiając z sprawozdawcą 
“Dziennika Polskiego”, który ża­
łował, iż nie można było dostojne­
go gościa przyjąć jak się należy, 
odpowiedział: “Pojmuję bardzo, 
ale musiałem to uczynić... Może 
i lepiej się stało”. Wskutek na­
głego odjazdu ks. Arcybiskupa nie 
odbył się u marszałka Zyblikiewi­
eża zapowiedziany obiad.

Dodaję, że 31 maja był ks. Arcy­
biskup u naszego sędziwego Arcy­
biskupa Wierzchleyskiego. Nasz 
Arcypasterz pomimo swego pode 
szłego wieku, zobaczywszy ks. Fe­
lińskiego we drzwiach, upadł na 
kolana i począł płakać na widok 
kolegi swego, męczennika, wy- 

’ gnańca. Ściskając się i całując o- 
baj sędziwi Arcypasterze przeć 
łzami słowa wypowiedzieć począ 
tkowo nie mogli. Oddawszy tę 
wizytę, udał się gość nasz na Wy­
soki zamek, a wróciwszy do miasta, 
zaszczycił swą wizytą klasztor 
Franciszkanek. Następnie odda: 
wizyty namiestnikowi hr. Poto­
ckiemu i marszałkowi Zyblikiewi- 
czowi, którzy go natychmiast re­
wizytowali.

Złożył także wizytę ks. Arcybi­
skup księdzu Arcybiskupowi Issa- 
kowiczowi i Biskupowi Sembrato- 
wiczowi, dalej księciu Adamowi 
Sapiesze. Sędziwa księżna Jadwi­
ga Sapieżyna, ujrzawszy wstępują­
cego w jej dom dostojnika Kościo­
ła polskiego, rzuciła mu się do nóg, 
całując stopy jego. Wieczorem na 
nieszporach był w kościele przy 
seminaryum łacińskiem, po któ­
rych skończeniu błogosławił liczne 
zastępy pobożnych, otaczających 
czcigodnego kapłana. W chwili, 
gdy ksiądz Arcybiskup odmawiał 
słowa benedykcyi i ręce wycią­
gnął nad głowami płaczącego ludu, 
chór dobranych głosów zaintono­
wał “Boże coś Polskę”. Później 
oddał ks. Arcybiskup pożegnalną 
wizytę hr. Włodzimierzowi Dzie- 
duszyckiemu.

Wczoraj z rana odprawił ks. 
Arcybiskup mszą św. w kaplicy 
seminaryum, a po niej udzielił a- 
lumnom i wiernym komunii św. 
Chór alumnów odśpiewał pieśń na 
nutę “Boże coś Polskę”, podczas 
której ks. Arcybiskup się modlił. 
Dujjutiw^a rady miejskiej z prezy­
dentem na czele pospieszyła wczo­
raj, aby powitać bawiącego w gro 
dzie naszym dostojnego gościa. 
Ks. Arcybiskup serdecznie prze­
mówił do przybyłych, wyrażając 
przytem nadzieję, że może u nas 
później całkiem zamieszka. Mówił 
także o zatargach z Rusinami, któ 
re radził jak najprędzej załagodzić. 
Zwrócił mu na to uwagę prezydent, 
że wina ta spada nie na Polaków, 
ani prawdziwych Rusinów-katoli­
ków — lecz na moskalofilów.

Moniteur de Romę podawszy wiado­
mość o zapowiedzianym wyjeździe księ­
dza Arcybiskupa Felińskiego za granicę, 
dodaje ze swej strony: “Możemy dodać, 
że taka sama ugoda stanęła pomiędzy 
rządem rosyjskim a Stolicą św. co do in­
nych dymisyowauych dygnitarzy”. Z te­
go wypływa, że ksiądz Biskup Rzewu­
ski i ks. Biskup Krasicki wyjadą nieba­
wem za granicę. Ostatni otrzymał już 
podobno pozwolenie wyjazdu za granicę 
i udaje się na zamieszkanie do Berna w 
Morawii.
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W srednicn I rządu na przyjęcie msgra Yanuttellego i 
,ch niemiecki termin jego wyjazdu nie był ściśle ozna- 
Hi świętej we czonym, zebrało się dosyć liczne grono

wszystkich prywatnych i ludo­
wych szkołach miejskich, — oraz 
w tych wszystkich szkołach wiej­
skich, w których liczba dzieci, mó­
wiących po niemiecku, wynosi po­
łowę lub więcej, niż połowę ogól­
nej liczby dzieci.

Po tern rozporządzeniu pojawił 
się pod dniem 27 kwietnia nowy 
reskrypt, który, nie zrzekając się 
zasady zaprowadzenia języka nie­
mieckiego w wykładzie religii św., 
czyni zaprowadzenie tej zmiany 
zależnem od uprzednich raportów 
powiatowych inspektorów szkol­
nych o postępie dzieci w znajomo­
ści języka niemieckiego.

W rzeczy samej jednakże pewna 
część inspektorów powiatowych, 
rektorowie szkół średnich i nau­
czyciele przy szkołach elementar­
nych W. Ks. Poznańskiego trzy­
mają się co do nauki religii św. 
dla dzieci polsko-katolickich ta­
ktyki, która nie jest niczeminnem, 
jak wykonaniem rozporządzenia z 
dnia 7 kwietnia rb., zmodyfiko­
wanego i ograniczonego przez sa- 
mąż król, rejencyą poznańską.

W szkołach tych, oprócz nie­
mieckiego wykładu nauki religii 
św., odmawiany nawet bywa pa­
cierz codzienny dla dzieci polskich 
w języku niemieckim.

Następstwem tego jest wzmaga­
jący się zamęt w religijnem wy­
chowaniu katolickiej polskiej mło­
dzieży i głębokie rozgoryczenie w 
umysłach całej ludności.

Wobec tych więc faktów zapy­
tujemy królewskiego rządu:

1, Czy okoliczności te znane sż 
król, rządowi, i

2, czy królewski rząd ma za­
miar zapobiedz temu złemu, 
ewent., w jaki sposób to u- 
czynić zamierza.

Berlin, dnia 29 maja 1883. 
Ks. dr. Stablewski. K. Kantak.

Przy rozprawach nad tą inter­
pelacyą minister wyznań oświad­
czył, że rząd królewski dopiero z 
gazet dowiedział się o rozporządze­
niu królewskiej rejencyi z dnia 7 
kwietnia, następnie zaś zawiado­
miony został przez królewską re 
jencyą poznańską.

Pan Gossler przyznaje, że re­
skrypt ten nie odpowiada naczel- 
no prezydyalnemu rozporządzeniu 
z dnia 27 października 1873 roku, 
według którego nauka religii św. 
ma być wykładana w języku oj­
czystym, jeżeli uczniowie polscy 
nie znają dostatecznie języka nie­
mieckiego.

Rejencyą poznańska usunęła 
przez deklaracyą z dnia 27 kwie­
tnia przepisy sięgające po za za­
kres rozporządzenia z dnia 27 pa­
ździernika 1873r.

Ostatnie to rozporządzenie wsze­
lako nie zostało jeszcze w kilku 
poszczególnych przypadkach za­
stosowane. Rejencyą poznańska 
otrzymała polecenie, aby pospie­
szyła w pomoc, a równocześnie 
starano się zapobiedz powtórzeniu 
podobnych przypadków.

Posłowie Hammerstein i Windt- 
horst skarżyli się na zbyteczną 
gorliwość władz podrzędnych, któ­
re najlepsze intencye ministra w 
niwecz obracają.

Poseł Windthorst domagał się, 
aby rejencyą poznańską zreformo­
wano in capite et membris, tj. od 
góry do dołu. ।

Postępowanie władz prowincy- 
onalnych zostało w ten sposób : 
gruntownie potępione.

Na tern się interpelacya skoń- ' 
czyła.

Czy nastąpi “remedura?” ,

publiczności na powitanie go na dworcu 
kolei żelaznej. Zatrzymał się tu w War­
szawie od rana do wieczora, to jest czas 
między przychodzącym a odchodzącym 
pociągiem, stanął w pałacu arcybisku­
pim, gdzie jedna z pań naszych oddała 
do dyspozycyi jego służbę swoją i srebro. 
Msgr. Yanuttelli wyjechał zwykłym po­
ciągiem, ponieważ nie było dla niego 
przygotowanego osobnego, jak dla in 
nych. Że w Warszawie bardzo wiele o- 
sób składało mu hołd w pałacu arcybi 
skupim, rzecz to naturalna, ale zastano­
wienia godną jest rzeczą, że Rusini nasi, 
unici, w przejeździć przez Podlasie go 
witali i aczkolwiek policj a była czynną i 
rozpędzała tłumy, na każdej stacyi zbie­
rały się setki ludu, którzy do wagonu Je­
go Ekscellencyi wrzucali podania z uża 
leniem na swą dolę i z wzywaniem po­
mocy; za odjeżdżającym zaś wołali “ra 
tuj nas, ratuj!” Najliczniejsze zebranie 
było w Międzyrzeczu, zebrało się bo­
wiem parę tysięcy ludzi. Rzecz była wi­
docznie w wielkiej trzymana tajemnicy, 
władze bowiem nie były przygotowane 
do represyi. — Jego Ekscellencya wy­
siadł z wagonu, wszedł pomiędzy lud, 
przyjmował prośby. — Tak więc delegat 
Ojca św. mógł się naocznie przekonać, 
jak stoi sprawa Rusinów, co znaczy owa 
sławiona tolerancya rządu rosyjskiego.

Z wyświęconych Biskupów, dopiero je­
den, to jest ksiądz Biskup Sotkiewicz, 
powrócił z Petersburga. Dnia 27 maja 
przy przepysznej pogodzie i ogromnym 
zbiegu ludu prowadził ksiądz Biskup 
procesyą Bożego Ciała, która podług da­
wnego zwyczaju w niedzielę oktawy wy­
chodzi od św. Krzyża i po Krakowskiem 
Przedmieściu do wystawnie ubranych oł­
tarzy krąży. Ksiądz Biskup jest przez 
Stolicę Apostolską delegowanym komi­
sarzem do erygowania nowej dyecezyi 
kieleckiej, uważanej dotychczas za sufra- 
ganią krakowską, przez delegata apostol­
skiego administrowaną; uda się zatem 
zaraz po przyjeździe z Petersburga księ 
dza Biskupa Kulińskiego do Kielec, a z

żonami rozwodzą, a kogo do zerwania 
związku skłonić nie mogą, to gwałtem 
przy pomocy żołdactwa żony mężom po­
ry waj*ą.... Znosimy to wszystko, bro­
nimy się męczeństwem, bo innej broni 
nie mamy. Dziś jednak, na odgłos try­
umfu cara, na uczczenie którego jakby 
na urągowisko powołuje car polskich bi­
skupów, chcemy, by nasz głos, pieczęcią 
krwi niewinnej stwierdzony, stanął przed 
obliczem Europy.”

— W sprawie Apuchtina piszą z War­
szawy: Pani Albedyńska, żona zmarłe­
go gubernatora, z domu Dołgoruków, 
córka marszałka dworu przy koronacyi, 
gubernatora Moskwy, wielkiego używa­
jąca wzięcia u carskiej rodziny, pojecha­
ła przed kilku tygodniami do Petersbur­
ga i przedstawiła carowej rzeczywisty 
przebieg całej sprawy Apuchtina. Car o 
niczem nie wiedział, błędnie był infor­
mowany; przedstawiono mu bowiem, że 
taktownem, umiarkowanem, rozumnem 
wzięciem się potrafił Apuchtin uspokoić 
umysły rewolucyjne, podnoszące głowę 
w uniwersytecie warszawskim, i że jemu 
zawdzięczyć należy, że nie przyszło do ja­
kiegoś wybuchu rewolucyjnego na wzór 
1863 r., jak to zresztą kilka czasopism 
rosyjskich głosiło. Car przegląda zawsze 
“Kladderadacza”, otóż znalazł tam scenę 
Apuchtina. Jego przedstawionego z o- 

policzkiem a gorący 
balsam — car przykłada mu order Ale­
ksandra Newskiego. Nie mógł tej kary­
katury car zrozumieć; carowa dopiero na 
mocy informacyi udzielonych jej przez 
panią Albedyńską, objaśniła go i o całej 
zawiadomiła sprawie. Car ponownie ka­
zał sobie rzecz przedstawić i następstwem 
tego ma być długi urlop Apuchtina.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

W archidyecezyi poznańskiej święci 
w roku bieżącym pięćdziesięcioletni ju­
bileusz kapłaństwa: ks. Sibilski kanonik 
metropolitalny poznański i ks. Radzki, 
proboszcz w Lubiniu, były długoletni 
dziekan dek. śremskiego; 25-letniej ro­
cznicy kapłaństwa doczekało się w r. b. 
17 duchownych: ks. Leon Przybylski, 
gwardyan przy kościele Bożego Ciała 
w Poznaniu, ks. Schulz, pleban w Szka- 
rado wie, ks. Aleks. Dydyński, pleb, w 
Gułtowach, ks. Piotr Walterbach, prób, 
w Kostrzynie, ks. Józef Grabowski, ks. 
Fr. Szotkiewicz pleban w Parkowie, ks. 
Tomasz Hejnowicz pleban w Czerwo- 
nejwsi, ks. Ignacy Knast wikar. w Śro­
dzie, ks. Stelter prób, w Beldzewie; ks. 
Łuk. Nowakowski komend, w Imielnie, 
ks. Jakób Dolny pleb. w Niechanowie, 
ks. Marcin Nożewnik pleb. w Witko­
wie, ks. Nikod. Sieg pleb. w Orchowie, 
ks. Stan. Dalbor pleb. w Lewkowie, 
ks. Maks. Różycki pleb. w Broniszewi- 
cach.

— Według Dzień. Pozn. wygotowują 
podobno w landraturach na moc - -ląg 
urzędu stanu cywilnego listy nazwisk,

Galicja,

Wybory do sejmu wypadły przewa­
żnie w myśl stronnictwa narodowego— 
na 74 okręgów wyborczych z mniej­
szych posiadłości wybrano w całej Ga- 
licyi prawie wszędzie posłów przez ko­
mitety centralne polecone, w wschodniej 
części, o ile dotychczas wiadomo, wy­
szło z urny wyborczej tylko 8 kandy­
datów ruskich. We wschodniej Galicy i 
wybrani zostali:

Teofil Merunowicz, Edward W^eiss- 
mann, hr. Roman Potocki, Seweryn 
Ilenzel, hr. Alfred Potocki, namiestnik, 
Antoni Chamiec, hr. Mieczysław Bor­
kowski, Mikołaj Wolański, ks. Mikołaj 
Siczyński, starosta Kuczkowski, nota- 
ryusz Michał Lenartowicz, wiceprezydent 
namiestnictwa Filip Zaleski, Tytus Sien- 
galewicz, książę Adam Sapieha, hr. Ste­
fan Zamoyski, hr. Jan Szeptycki, hr. 
Stanisław Stadnicki, Władysław Ło­
ziński redaktor “Gazety Lwowskiej”, 
Ksenofont Ochrynowicz, Henryk Janko, 
Antoni Tyszkowski, Konstanty Bobczyń- 
ski, starosta Górecki, Aleksander Łuka- 
siewicz, Władysław Wolański, ks. Kor­
neli Maadyczewski, ks. Sawa, Bazyli 
Kowalski, starosta Barański, Julian Ro- 
mańczyk, profesor ruskiego gimnazyum 
we Lwowie, Józef Wernicki, Juliusz 
Korytowski, Kazimierz Grocholski, ks. 
Stefan KficEsłaT'
Bolesław Augustynowicz, hr. Stanisław 
Badeni, hr. Tadeusz Dzieduszycki, sę­
dzia Maciej Kaszewko, Stanisław Pola- 
nowski, książę Władysław Sapieha, Fe­
liks Biliński, Piotr Leniński adjunkt są-, 
dowy, Zenon Słonecki.

W zachodniej Galicyi wybrani zostali:
Hr. St. Mieroszewski, hr. Artur Po­

tocki, ks. Buchwald, dr. Hoszard, Wła­
dysław Straszkiewicz, hr. Czesław La­
socki, prof. Zoll, Jan Kochanowski, Jó­
zef Męciński, Stanisław Starowiejski, 
Adam Jędrzejowicz, hr. Jan Tarno­
wski, hr. Scipio, Adam Skarżyński, sta­
rosta Płaziński, ks. Kopyciński, starosta 
Hild, Zdzisław hr. Tyszkiewicz, hr. Mie­
czysław Rey, starosta Aleksander Zbo 
rowski, Józef Łazarski, Stanisław Ję­
drzejowicz, Feliks Pławicki, hr. Jan 
Stadnicki, hr. Ludwik Wodzicki.

We Lwowie zostali wybrani: dr. Smól 
ka, Romanowicz, dr. Czerkaski i dr. 
Goldman. W Brodach: Otton Hausner, 
W Drohobyczu: minister Ziemiałkowski, 
w Stanisławowie: Kamiński, w Kołomyi: 
inżynier Wierzbicki.

— W Krakowie odsłonięto w ogro­
dzie strzeleckim pomnik Zygmunta Au­
gusta, wskrzesiciela i dobroczyńcy sta­
rego Towarzystwa kurkowego krako­
wskiego. Postawiono go w bliskości 
wejścia na tle zielonej grupy drzew. 
Pomnik jest wykonany z kamienia piń- 
czowskiego przez p. Gadomskiego. Jest 
to dar przedostatniego króla kurkowego 
p. Opida.

dających się na język niemiecki prze-;
tłómaczyć. W sporządzonych listach jest i Prusy 
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Wschodnie i Zachodnie.

tamtąd dopiero do Sandomierza.
Odjeżdżającemu na święcenie do Pe­

tersburga ks. Biskupowi Wnorowskiemu 
powiedział na pożegnalnej audyencyi je­
nerał Kruedener, zastępujący miejsce je 
nerał-gubernatora Albedyńskiego, że mu 
radzi, żeby rzadko odbywał wizyty ko­
ścielne i żeby był w każdym razie bardzo 
oględnym. Co do oględności przestroga 
była słuszną, wszakże dawanie instrukcyi 
i wskazówek Biskupowi jak ma sprawo- 
waó władzę w dyecezyi, jest co najmniej 
niewłaściwem nawet w rachunek biorąc 
dobroduszną, osobistą życzliwość starego 
Kruedenera. Nie mniej wszakże jest rze­
czą niewątpliwą, że na żadnym posterun­
ku, z pomiędzy nowych pasterzy, położe­
nie nie będzie tak trudnem, jak w Lubel­
skiem. Obok ciągłego zgłaszania się U- 
nitów po Sakramenta św. do kapłanów 
ritu łacińskiego, niewątpliwem jest, że 
na widok Biskupa katolickiego, w okoli­
cach przeważnie przez Rusinów zamie­
szkałych, napływ tychże do kościołów 
łacińskich będzie większy i uchronić się 
będzie trudno od pewnych manifestacyi. 
Jako Biskup katolicki, potępiać ich, nie- 
dopuszczać ludu do kościoła, Biskup 
Wnorowski nie może, rząd zaś manife 
stacyi takich nie dopuści, a do odpowie­
dzialności Biskupa pociągać będzie, ztąd 
nieuniknione z Biskupem starcie. Miał 
racyą ów przyjaciel ks. Wnorowskiego, 
który mu powiedział, dowiedziawszy się 
0 jeS° prekonizacyi na Biskupa lubel­
skiego: “Nie długo tu tobie bawić ks. 
Biskupie, przejdziesz się na Syberyą.” 
Tern większa cześć należy się Wnoro­
wskiemu, że z zupełną świadomością rze­
czy przyjął posterunek walki na wyłomie.

— Carską radość z powodu koronacyi 
zagłusza też głos polskich Unitów na 
Podlasiu, którzy wydali publiczną ode­
zwę do państw i ludów' chrześciańskich, 
wołając o pomoc przeciw religijnemu i 
narodowemu uciskowi, szalejącemu od 
stu lat nad ich głowami. Z głosu tego 
podajemy następujący ustęp: “Car broni 
nam mówić językiem ojczystym. Tamuje 
wszelki rozwój, wszelki postęp moralny, 
umysłowy i ekonomiczny. A co najgor­
sza, nasyła do nas tysiącami Moskali, z 
których jednym rozdaje majątki i ziemie 
nasze, drugim posady; a z których każdy 
wespół z rządem obdziera nas, a dzieci 
nasze i lud ciemny demoralizuje, podnie­
ca nienawiści między Rusinami a Pola­
kami, pomiędzy katolikami a unitami; 
do tego jeszcze popi publicznie mężów z

niemieckie tłómaczenie; np. Biały — 
Weiss; Rzeźnik — Fleischer i t. p. 
— Dzieje się to bardzo sekretnie. Przy­
szłość pokaże, na co to ma służyć. U- 
służna Posener Ztg. już broni tego po 
stępowania, dodając, że owi przyszli 
Weissowie, Fleischerowie itd. nosili nie­
zawodnie poprzednio już to nazwisko.

—Stowarzyszenie “czerwonego krzyża” 
w myśl konwencyi genewskiej założone, 
już do Poznania zajrzało. Na życzenie 
cesarzowej mają stowarzyszenia land- 
wery dopomagać też konwencyi w cza­
sie wojny. Pomocników tych jednają 
z pośród obywateli, zaprawionych do tej 
służby lazaretowej. Kilka etapów w 
głównych punktach ma być na ten cel 
ustanowionych. Upatrzono sobie dla ta­
kich etapów miasta: Poznań, Gniezno, 
Jarocin, Inowrocław, Zbąszyń i Leszno. 
Widzimy zatem, że są to główne mia­
sta nad kilku kolejami położone! Prócz 
tego założono w Poznaniu pocztę go­
łębią.

— W dniu 28 maja odbył się w Cza- 
czu pogrzeb śp. Józefy z hr. Mycielskich 
hr. Żółtowskiej, na który zjechało bar 
dzo liczne grono obywateli ze wszy­
stkich stron naszej dzielnicy. Mowę ża 
łobną powiedział ks. szambelan Stable- 
wski i w wymownych słowach przed­
stawił zacny i bogobojny żywot tej cno­
tliwej Pani.

— Dnia 29 maja pochowano w Go- 
styczynie zwłoki śp. Eugenii z Broni­
kowskich Brodowskiej, sędziwej, pobo 
żnej i poważanej powszechnie matrony, 
wśród wielkiego udziału sąsiedniego o- 
bywatelstwa i duchowieństwa.

— W Ostrowie umarł w dniu 29 maja 
szanowany ogolcie obywatel, p. Franci­
szek Jasiński, długoletni prowizor ko­
ścioła, członek rady miejskiej, czynny 
w towarzystwach i publicznych pracach 
narodowych. R. i. p.

— Ks. dziekan Antoni Radzki z Lu­
binia otrzymał z powodu 50-letniego ju­
bileuszu kapłaństwa order orła czerwo 
nego czwartej klasy z liczbą 50.

— Ks. Jarosz został przez gnieźnień­
ski sąd ławniczy za różne czynności du 
chowne, wykonane w osieroconej parafii 
Sławnie, skazany na 30 m. kary lub 6 
dni więzienia. Prokurator wniósł był o 
100 m. kary lub 10 dni więzienia.

— W Gnieźnie w samo Boże Ciało 
umarł nagle nauczyciel katolicki Nagel 
który od wielu lat przy szkole św. Jana 
urzędował.

— W Trzemesznie umarł dnia 26

W dniu 29 maja obchodzili 25 ro 
cząicę kapłaństwa następujący księża: 
Ks. Anastazy Kowalski prób, w Pia­
secznie, ks. Antoni Frost prób. wŚwier- 
czynkach, ks. Henryk Benjamin prób, 
w Nowem, ks. Herm. Schulz prób, w 
Luzinie, ks. Jan Nagórski w Szenwal­
dzie pod Kielnem, ks. Jan Rook prób, 
w Wejherowie, ks. Jan Sucharski prób, 
w Borzyszkach, ks. Józef Tandecki prób, 
we Wrockach, ks. Mich. Makowski prób, 
w Mrocznie pod Lubawą, ks. Robert 
prób, w Pogutkach i ks. Szczepan Po 
piółkowski prób, w Trąbkach. Niemal 
jeden miesiąc później, dnia 27 czerwca 
obchodzą ten jubileusz: ks. dziekan Jan 
Trepnauprob. w Nowejcerkwi, ks. dzie­
kan lic. Ksawery Połomski prób, w Wą­
brzeźnie szambelan Jego Świątobliwości 
Papieża Leona XIII, i ks. Juliusz Ra­
kowski. W dniu 20 września br. przy­
pada dyamentowy (60-letni) jubileusz 
kapłaństwa ks. Jana Reimana, urzędu 
jącego jeszcze proboszcza w Lubiewie.

— Podczas procesyi na Boże Ciało w 
Przodkowie, w pow. kartuskim, padł ru­
szony paraliżem prowizor kościoła go­
spodarz Franciszek B., niosąc baldachim. 
Przyniesiono go do domu już nieżywe­
go. Żona i dzieci mdlały z żalu i prze­
rażenia. Po skończeniu procesyi lud z 
płaczem odmawiał modlitwy za zmarłego.

S z I ą z k .

maja opatrzony Sakramentami świętemi 
dr. Bolesław Daszkiewicz, dość młody 
lekarz praktyczny.

Majątek ziemski Łuczmin pod Mą­
kowarskiem nabył od spadkobierców 
Paeslera Fischer za cenę 90,000 m.

Położone w powiecie poznańskim 
dobra rycerskie Piątkowo, obejmujące 
424 hkt. areału, sprzedał kupiec Ro- 
senfeld z Poznania panu M. Andre z 
Marchii.

Sejm szlązki zebrał się na pierwsze po­
siedzenie 28 maja. Zagaił go marszałek 
hr. Kuenburg przemową, którą zakończył 
okrzykiem na cześć cesarza. Prezydent 
krajowy margr. Bacąuehem powitał sejm 
w imieniu rządu, zapewniając, że najo- 
chotniej popierać będzie usiłowania sej­
mu mające dobro kraju na celu. Zawia­
domił, że powzięte na poprzedniej sesyi 
uchwały sejmu, które wymagały najwyż­
szej sankcyi, uzyskały takową. W końcu 
prosiło takie samo zaufanie, jakie dotych­
czas znajdywał, gdyż czynem udowodnić 
chce, jak żywo przejęty jest interesem 
Szlązka.

— Katolik wychodzący pod kierowni­
ctwem ks. lic. Radziejowskiego, dostał 
się znowu w straszne opały. Widocznie, 
musi Prusakom zawadzać, bo wytaczają* 
mu proces po procesie. W dniu 21 maja 
toczyło się w Bytomiu 5 procesów prze­
ciw Katolikowi. Jeden proces odnosił 
się do artykułu o położeniu robotników 
w hucie Redena w Zabrzu. Katolik wy­
grał. Druga sprawa szła o robotników w 
Królewskiej Hucie, o wypadek, przy któ­
rym trzech ludzi st। aciło życie. Katolik 
ujął się za robotnikami i o to wytoczono 
mu proces. Prokurator wnosił o 9 mie­
sięcy więzienia; sąd skazał redaktora p. 
Jasika na 300 mk. Trzy inne sprawy zo­
stały odłożone, bo nie było jeszcze wszy­
stkich dowodów potrzebnych. Katolik 
pisze, że czeka go jeszcze kilka innych 
procesów.



^^POWIEŚĆ^^
Konrada Bolandena

Przełożona z niemieckiego 
przez R- F.

VIII.
Zgorszenie.

W gminie Heimhofen wielkie było 
wzburzenie umysłów; gdyż proboszcz 
przeczytawszy po kazaniu list pasterski 
biskupa, podarł go z oburzeniem, i ka­
wałki rzucił z kazalnicy. Chłopom, któ­
rzy po większej części zarażeni byli tru­
cizną niedowiarstwa, podobała się ta wol­
nomyślność proboszcza. We wszystkich 
szynkowniach wynoszono Atzl’a pod nie- 
biosy. Zręczni podżegacze miastowi do­
lewali oliwy do ognia, a najgłośniej się 
odzywał bakałarz Duenkel, i dwóch pisa­
rzy adwokata Frecha.

Adwokat sam, ukazał się tu nad wie­
czorem, a słysząc te gwałtowne rozgowo- 
ry, rzekł do doktora Wunderlicha:

— Zarzewie przez nas rzucone, płomie­
niem się już wzbiło!

— I bogdajby ten pożar ogarnął całe 
Niemcy, odrzekł profesor historyi. Bog­
dajby Atzel w nowem państwie stał się 
nowym reformatorem, i porozbijał reszt­
ki zabobonów, których niedosięgła potę­
żna prawica Lutra. Tegoczeany postęp 
winien silnie popierać nowego Lutra.

Profesor history dł “pod łabę-
dzia”, doktor Frech do plebanii. We 
młynie postępek Atzl’a wywołał ogólny 
przestrach. Strehling wielce wzburzony 
powrócił był z kościoła do domu, i zaraz 
na wstępie rzekł do żony:

— Ewo, dziś mieliśmy w kościele wi­
dowisko jak na teatrze: proboszcz czytał 
nam list pasterski, i zaraz podarłszy go, 
kawałki rzucił z ambony.

— Jezus, Mary a! zawołała pobożna 
młynarka, załamując ręce.

— Proboszcz źle sobie postąpił, cią­
gnął młynarz dalej, zuchwalstwo to jest 
wielkie, podrzeć list pasterski, który nie 
na to mu został przysłany, a jeżeli mu się 
dogmat nieomylności nie podoba, niech 
złoży urząd kapłański.

— I ja tak myślę, Józefie, odrzekła 
młynarka, nasz proboszcz jest odszcze- 
pieńcem.

— Jeżeli ja trzymam parobka, ciągnął 
Strehling dalej — i dam mu rozkaz doty­
czący jego służby, a on przeciw mnie 
działa, wtedy jako podłego sługę nie mo­
gę go dalej trzymać. Tak samo się rzecz 
ma z Atzlem, który jest podłym sługą 
kościoła.

Wystąpienie Atzl’a ten dziwny skutek 
sprawiło na młynarzu, że nietylko uznał 
prawo władzy w kościele, ale i do kar­
czmy nie poszedł.

Ta chwilowa zmiana w postępowaniu 
ojca, musiała mieć jakieś pomyślne zna­
czenie dla Giertrudy, gdyż smutne jej o- 
blicze promyk szczęścia oświecił, a po o- 
biedzie obrządziwszy w domu, co było | 
trzeba, wzięła książkę do nabożeństwa 
i wyszła.

— Dekad to tak spieszysz, Gierusiu? 
pytali ją przechodzący.

— Do starej Urszuli! odpowiadała.
Gdy weszła do izby, którą zamieszki­

wała staruszka, zastała ją na łóżku, z ró 
żańcem w ręku. Ten różaniec zakończo­
ny srebrnym krzyżem, był jedynym skar­
bem i pamiątką biedaczki.

“Któryś za nas cierpiał rany!” modliła 
się staruszka, gdy drzwi otworzono.

— Jak się macie, Urszulo? zapytała 
młynarczanka.

— O, Boże! moje dziecko, źle się mam, 
zdaje się, że już koniec będzie ze mną. 
Ale czemużem jeszcze tego wszystkiego 
dożyła?

— Cóż to chcecie powiedzieć, Urszulo?
— A czyś to dziś nie była w kościele, 

że się pytagz? Trzebaż mi było tego do­
czekać, że nasz proboszcz wojuje z ko­
ściołem! to dopiero wstyd dla naszej wio­
ski! a jeszcze większy wstyd, że są ludzie, 
co z nim trzymają!

— Trzymają z nim, prawie wszyscy, 
Urszulo!

— Bo wszyscy są nie wiele warci! ale 
ja nie chcę, żeby on mnie na śmierć przy­
sposabiał, ani żeby mnie chował, ani na­
bożeństwo po mnie odprawiał, poproszę 
o to księdza z Heimfurthu.

— Albożjuż myślicie umierać, Urszulo?
— Tak się zdaje, że śmierć za pasem;

Adam po księdza pojedzie, jak będzie 
czas, a Atlz’a nie chcę widzieć na oczy.

— Czy Adam był już dziś u was?

dziewką musimy wszystkiemu podołać.
— To dopiero nieszczęście, kiedy już i 

konie poszły! twój ojciec chyba się za­
martwi!

— Mój biedny ojciec, odrzekła Gieru- 
sia z płaczem, stał jak nieprzytomny, gdy 
nam żyd konie ze stajni wyprowadzał; by­
dła część już dawniej ten proces zabrał; 
czemże teraz będziemy robili w polu?

— Uspokój się, Gierusiu! ja wam wszy­
stko w polu zrobię! mówił Adam.

Ona wdzięczne rzuciła mu spojrzenie.
— Ty się porywasz na to, co jest nad 

siły ludzkie, odrzekła; przecież nie mo­
żesz robić za siebie i za nas!

Ja jestem młody i silny, Gierusiu! 
a największe moje szczęście, kiedy wam 
dopomódz mogę!

A moje największe szczęście było­
by , żebyście się pobrali! wtrąciła matka. 
Ja stara jestem, i radabym już spocząć! 

— Może też to i nastąpi! odrzekła Gier­
truda, kryjąc zawstydzoną twarz w dło­
niach. Mój ojciec gniewa się na niedo­
wiarka proboszcza, więc się przecież nie 
może gniewać na nas, za to, że wierzymy. 

Adama oblicze rozjaśniło się na te 
słowa.

— Nasz proboszcz, mówiła Blakowa, 
jowinien był zostać karczmarzem, a nie 
księdzem, który zamiast lud uduchowiać, 
zepsucie tylko między nim szerzy. Ale 
otóż i dzwonią na nieszpory, chodźmy, 
Gierusiu! Adam dziś domu pilnuje.

wiedzcież teraz, czy to są brednie?
Strehling powstał i chciał iść ku 

młynowi.
Czekajcie no, Józefie! chciałem was 

o^ coś zapytać, tylko tu siądźcie koło mnie.. 
Czemuż to nie chcecie podpisać adresu 
do proboszcza?

Bo mam do tego słuszne powody, 
odrzekł sucho młynarz.

• Wszyscy ludzie na wsi mają wam 
to za złe.

— To mi jest wszystko jedno, o ludzi 
nie stoję.

— Mogłoby ci to jednak zaszkodzić, 
Józefie! ostrzegam cię o tem po przyja 
cielsku.

— Zaszkodzić? a to jakim sposobem?
— Takim, że nikt nie pośle zboża do 

twojego młyna.

Jenerał Albedyński.

Zmarłemu w dniu 31 maja w War­
szawie jenerał-gubernatorowi Albedyń- 
skiemu poświęca Kury er Warsz. takie 
wspomnienie:

Dziś rano przed godziną 8 zakończył 
życie po długich i bolesnych cierpieniach j 
jenerał-gubernator warszawski jenerał 
broni Piotr Albedyński. Zmarły przez 
lat trzy piastował ważny urząd naczelni-1 
ka tutejszego kraju. W czasie tym wy I 
rozumiałością i roztropnem ocenianiem 
stósunków zjednał sobie ś. p. jenerał Al­
bedyński powszechne uznanie i szczegół-1 
ne poważanie u społeczeństwa.

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ?
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Dam, Panien i Dzieci.
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Ostatniej Mody

manufaztornia i skład

Młoda dziewczyna uśmiechnęła się do 
ukochanego, i wyszła z matką; Adam zaś 

i stanął w oknie, i patrząc za nią, myślał, 
że już chyba na całym świecie nie ma 
piękniejszej i lepszej dziewczyny. Nagle 
krew mu lica oblała, bo doszedłszy do 
rogu, Gierusia obejrzała się na niego, a 
chociaż byli o jakie sto kroków od siebie, 
to jednak jemu się zdawało, jakby mu 
ona tuż spojrzała w oczy. Zaczerwienił 
się więc po same uszy, sam nie wiedząc 
czego; poczem zastanowiwszy się nad 
zmianą w usposobieniu Strehlinga, o któ­
rej wspominała Giertruda, umyślił się 
koniecznie z nim rozmówić. Nazajutrz 
tedy poszedł Adam do młynarza, który 
smutny i ponury, zimo go bardzo przyjął.

— Chciałem was zapytać, panie Streh­
ling, czybyście mi nie pozwolili zbrono- 
wać waszego pola? nie mam właśnie co 
robić, toby mi to było na rękę.

— Ha, dobrze! zrób to za mnie, bo ja 
już koni nie mam! odrzekł z bolesnem 
drganiem twarzy.

— A czy tam będziecie siać rzepak? 
— Rzepak? a zapewne! mówił młynarz; 

ale znać było, że o czem innem myślał.
Adam stał zakłopotany, nie wiedząc, 

jak ma wybadać tego człowieka. Po 
dłogiej przerwie, Strehling pierwszy się 
odezwał:

— Twojej pracy jednak nie przyjmę 
darmo.

— Ej, nie mówmy lepiej o tem!
— Owszem, będziemy mówić, bo nie 

chcę brać względem ciebie żadnych zo­
bowiązań, dopóki swych przekonań nie 
zmienisz. Już raz ci to powiedziałem, i 
słowa dotrzymam!

— Przepraszam was, ale to chyba pro 
boszczowi przyznajecie słuszność?

— Bynajmniej! bo proboszcz z urzędu 
swego inaczej postępować winien. Ja 
księdzem nie jestem!

Adamowi zaćmiło się przed oczyma, i 
stał nic nie mówiąc.

— No i cóż? czy chcesz robić za pie­
niądze? pytał go znowu młynarz.

— Ha cóż robić! kiedy inaczej być nie 
może, to i na to się zgadzam! odrzekł za­
smucony.

Strehling patrzał za odchodzącym, a 
na twarzy jego znać było bolesną walkę.

“To mi dopiero tęgi człowiek! mówił 
sam do siebie; dziecko moje kocha nad 
życie, a jednak trzyma się uprzedzeń wia' 
ry. Gierusia byłaby z nim szczęśliwa; on 
by ją nosił na rękach, a przy jego żabie 
gliwości, prędkoby się dorobili. Cóż, kie­
dy dałem słowo i złamać go nie mogę. 
O, o!, dodał, zaciskając pięści, odkąd 
mnie nieszczęście prześladuje, wszystko 
mi się na złe obraca.

To mówiąc, poszedł do piwnicy po wi­
no. Piwa wprawdzie nie pijał, wierny 
Bwerr.u słowu, aleć na jedno to wyszło, 
bo wino jeszcze droższe, a bardziej odu­
rzające od piwa. — Atzel odbierał kilka­
krotne wezwania i napomnienia od bi 
skupa; ale gdy wszystko było napróżno, 
został zawieszony w urzędzie, a do obsłu-

— A to doskonałe! więc dla tego, że 
nie chcę tańcować, jak mi tutejsza gmina 
zagra, mam być zniszczony na majątku. 
Otóż teraz to dopiero z pewnością nie 
podpiszę! czy sądzicie, że mnie tak łatwo 
ujeździć! Nie będzie zboża we młynie, 
to koło stanie, a ja, co już i tak więcej 
niż na wpół zniszczony jestem przez Fir- 
nera, cokolwiek wcześniej zginę! Ale 
jest Bóg na niebie, i ten mnie nie opuści!

— Co też wy mówicie, Józefie!
— Co ja mówię! mówię, że Bóg, który 

zna duszę moją, inaczej mnie sądzić bę 
dzie, niż ludzie.

— Nie oto tu chodzi, bo każdy wie do- 
| brze, że jesteście człowiek uczciwy; ale 
dla czego nie chcenie podpisać adresu, 
tego nikt nie zrozumie, chyba że trzyma 
cie z nieomylnymi?

— Nie ja, ale wy z nimi trzymacie: z 
proboszczem, który twierdzi, że sam jest 
nieomylnym, wraz z konowałem i geo­
metrą, którzy mi obadwa mówili, że są 
nieomylni, i z adwokatem Frechem, któ­
ry w mojej sprawie dowodzi swojej nie 
omylności. Widzicie więc, że wy obsta- 
jecie za nieomylnymi, ale nie ja!

— Jednak za wiarę w nieomylność od­
pychacie Adama od swej córki, a adresu 
przeciw tej nieomylności podpisać nie 
chcecie. Jakże te rzeczy pogodzić?

— Bo Altzl’a, co zdradza kościół, któ­
rego jest sługą, i tak mam za podłego 
człowieka.

To mówiąc, młynarz wszedł do domu i 
drzwi za sobą zamknął. Skutki niepod- 
pisania adresu dały mu się jednak nieba- 
wnie uczuć, gdyż wszystko zboże z Heim­
hofen wieziono do miejskiego młyna.

W karczmie zaś i na ulicy spotykały 
Strehlinga rozmaite nieprzyjemności i 
szyderstwa, a że nie był wytrzymały z 
natury, nie wychodził więc prawie z do­
mu, gdzie ciągle zapijał sprawę.

Tymczasem zbliżała się ostatnia godzi-

oraz życzliwość dla zostających pod jego 
zawiadywaniem mieszkańców, co zwła­
szcza mogło objawić się w pewnych środ­
kach ekonomicznych i wogóle dążących 
do podniesienia materyalnego dobrobytu 
kraju. Z powszechnem też współczuciem 
prayjgto w społeczeństwie naszem wiado­
mość o przedwczesnym jego zgonie.

Zmarły jenerał-gubernator Albedyń 
ski urodził się w dniu 4 września 1826 r. 
w Moskwie. Wychowaniec korpusu pa 
ziów, rozpoczął on wcześnie swoję kary- 
er§ wojskową. W roku l880 przybył do 
Warszawy dla objęcia jenerai-gubcrna- 
torstwa w tutejszych dziesięciu guber­
niach. Jenerał Albedyński w roku 1849 
uczestniczył w pochodzie ku granicy za­
chodniej, w roku 1854 był w Krymie, a 
w roku 1855 pod Sewastopolem i Inker- 
manem. Z działalności dyplomatycznej 
wypada zaznaczyć podróż jenerała Albe- 
dyńskiego do Paryża do posła Orłowa i 
cesarza Napoleona w roku 1856, drugą 
tego rodzaju podróż w latach 1856 do 
1858. Wreszcie w roku 1880 jenerał Al­
bedyński wyjechał do Krakowa na spo­
tkanie się z cesarzem Franciszkiem Józe­
fem. Zmarły pozostawił po sobie żonę 
księżnę Aleksandrę Dołgorukow i czwo­
ro dzieci.

Następcą zmarłego mianowany został 
książę Imertińskij. Niezawodnie już pod­
czas choroby Albedyńskiego zastanawia­
no się w Petersburgu nad przyszłym na­
stępcą i tern się też tłoraaczy owa szybka 
nominacya księcia Imertyńskiego. Jakie­
go usposobienia jest nowy jenerał-gu­
bernator, nie umiemy powiedzieć.

----- robię gotowe------

Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw

Ch.rąswl,. Szarf, Odznaki I «.z.t, | 1 ™"0W
po jaknaJtaM.Toh cnaok. KrZOSła, SzeslOUgl.

na starej Urszuli, 
Bogiem pogodzić 
kramenta, ale nie 
służbie proboszcza

która pragnęła się z 
i przyjąć ostatnie sa- 
z rąk zawieszonego w 
z Heimhofen.

| Naporą lutowej zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado> 
wolnić żądanie ich.
y mo-ygze/T14 & PtTtO/rjKinnhA n r
ią prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

— C, był! i on, i jego matka! o Boże! 1 
co to za poczciwi są ludzie! jego matka 
sama mi obiad przyniosła i obiecała, że 1 
mi co dzień rosołu ugotuje; niech jej to i 
Bóg nagrodzi!

— Jabym także rada coś dla was uczy­
nić, rzekła Giertruda, i jeżeli pozwolicie, 
to wam obiad przysyłać będę trzy razy 
na tydzień.

— O Boże! moje dziecko, a czemuż 
bym nie miała pozwolić?

— Proszę was tylko, żebyście mi wy 
modlili u Boga, iżby zmienić raczył uspo­
sobienie mego ojca względem Adama.

__ Uczynię to, moja Gierusiu, uczynię! 
bo też nie rozumiem twojego ojca! A- 
dam to jest perła chłopaków, a ciebie ko­
cha tak, że jak tylko o tobie mowa, to za­
raz cały ogniem zapłonie. Szczęśliwaby 
z was była para!

_ j ja tak sądzę, Urszulo! Muszę też 
teraz na chwilkę zajść naprzeciwko. Zo- 
stajcie z Bogiem!

Chora oddała jej pozdrowienie, i napo-

gi parafii przysłano wikarego. Tego je­
dnak nie przyjęto na plebanii i prawie 
wypędzono ze wsi, gdzie parafianie du­
mni byli ze swego odważnego, staro-ka- 
tolickiego proboszcza, jak go dzienniki 
wysławiały. W końcu nawet gmina, z 
natchnienia DuenkPa bakałarza, umy-
śliła wystósować adres dziękczynny do 
Atzl’a. Ten adres przez wszystkich 
podpisanym został z wyjątkiem Józefa 
Strehlinga i Adama Black’a.

_  (j0 to jest? czemu młynarz nie pod­
pisuje? szemrano we wsi; niech się on 
nie wymawia, inaczej nie damy mu ani 
ziarnka zemleć. Adam Black to co inne­
go, jego matka podmawia, dla tego im 
też okna powybijano. Ale Strehling na­
leży do starszych, musi podpisać, wójt 
sam do niego pójdzie z adresem.

I tak się stało, wójt pod naciskiem o- 
pinii publicznej, poszedł sam do młyna, 
w rannej godzinie, bo po obiedzie mły­
narz zwykle nie był trzeźwy. Teraz sie­
dział on na ławce w ogrodzie ciężko za-

— O, gdyby mi t0 Adam przywiózł 
księdzazHeimfurthu! błagała jego matkę.

— Nie wymagajcie tego od nas, mó­
wiła pani Black. Przecież za to, że adre­
su nie podpisał, już nam okna powybija­
li, i ciągle nas grubijaństwami i szyder- 
stwy prześladują; gdybyśmy wam teraz 
jeszcze księdza z obcej wsi przywieźli, to 
by nas pewno jakie nieszczęście spotkało!

— Matko! rzekł na to wchodzący A- 
dam, który ostatnie jej słowa posłyszał, 
są wypadki, że się na nikogo oglądać nie 
godzi; mamyż odmówić prośbie umiera­
jącej kobiety, z obawy, co źli ludzie na 
to powiedzą?

— To jedźże w Imię Boże! i niech nas 
Bóg strzeże! odrzekła zatrwożona matka.

W parę godzin wózek Adama stanął 
znowu przed domem Urszuli, i wysiadł z 
niego ksiądz Guterl, który miał od bi­
skupa polecone sprawowanie tymczaso­
we osieroconej parafii Heimhofen.

Następnego rana, dzwon za umarłych 
wzywał do modlitwy za duszę Urszuli, a 
na jej nie zbyt licznym pogrzebie był A- 
dam z matką, i cała rodzina Strehlingów.

Gdy już pochód pogrzebowy oddalił 
się z cmentarza, Adam ukląkł na grobie 
ojca, a Giertruda na grobie dziadka swe­
go. Wśród tej ciszy cmentarnej, wierz­
ba płacząca poruszała tylko z lekka dłu­
gie warkocze swoje i wietrzyk szemrał 
wśród sosien. W tem tłumione łkanie 
doszło uszu Giertrudy, która odwróci­
wszy się, spostrzegła gorzko plączącego 
Adama. Na ten widok gorące współczu­
cie obudziło się w jej sercu, a gdy wre­
szcie strapiony chłopak powstał, i otarł­
szy oczy, szedł zwolna ku bramie, zawo­
łała na niego:

— Czekaj Adamie! ja idę z tobą.
Szli w milczeniu obok siebie, aż Gier­

truda rzekła:
— To pięknie z twojej strony, Ada­

mie, ie tak żałujesz ojca. — On boleśnie 
zacisnął usta.

— Wiem ja, odrzekł wreszcie, że łzy 
nie przystoją mężczyźnie, ale mnie teraz 
często taki ciężki żal zdejmuje, że o ma­
ło nie krzyczę z bólu. — Ona pytająco na 
niego spojrzała.

_  Więc ty nie tylko ojca płakałeś? 
rzekła.

— O! nie, nietylko ojca....
Toż samo co i tobie, Gierusiu! mnie

W Paryżu, jak piszą do “Pielgrzy­
ma”, odbyło się dnia 21 zm. zwyczajem 
tradycyonalnym żałobne nabożeństwo w 
Montmorency za spokój duchy śp. Jul. 
Ursyna Niemcewicza, jako też wszystkich 
Polaków, zgasłych na wygnaniu. Mszą 
św. odprawił O. Wład. Witkowski, prze­
łożony Misyi polskiej w Paryżu; przemo­
wę powiedział ks. Doering. Oprócz sze­
ściu księży Polaków znajdowali się po­
między obecnymi, których liczba może 
wynosiła ze trzysta osób,—pani br. Dzia- 
łyńska, z książąt Czartoryskich p. jenera 
łowa hr. Zamojska, młody książę August 
Czartoryski, wieszcz nasz ukraiński, Bog­
dan Zaleski, hr. August Cieszkowski, 
konsul francuzki Sienkiewicz, sławny 
nasz rysownik Andriolli z Warszawy itd. 
Po nabożeństwie wszyscy udali się na 
cmentarz, żeby oddać wizytę zmarłym i 
zmówić pacierze nad ich mogiłą. Odpra­
wiwszy smutną tę i rzewną wizytę, odda­
wszy cześć pamięci tych, których się czci­
ło i kochało za życia, wszyscy opuścili 
cmentarz, udając się w rozmaite strony, 
ażeby użyć pogody i odetchnąć czystem 
i zdrowem powietrzem, o jakie w stolicy 
mimo rozlicznych parków nie łatwo. Ku 
wieczorowi całe grono zebrało się na 
dworcu kolei, ściskając sobie bratnią 
dłoń i żegnając się w nadziei spotkania 
się na tern samem miejscu i z okazyi tej 
samej okoliczności w roku przyszłym.

Grochowski, Kiliński, i Lyczywek 
739 Milwaukee Ave.

pomiędzy Noble i Cleayer ulicami.
POLECAJĄ SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY

-‘.-SKLAJD-.-
Towarów Ło k c i o w y c h 

on mus storę 
łaskawym względom szanownej publiczności

Baczność! korzystać z czasu!
----- o-----

Tama a najlepsza miejs owość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.
—)°(—

Kompania kolei żelaznej Chicago a North­
western posiada tam 700,000 ak'ów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym zaraz potrąca się 12 i pół prct. od sta. I

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu­
ralnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wszelkie produkta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opal 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Lana Ofisie w Chicago u agenta G. A.^Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, Lincoln Co. 
gdzie kosztem kompanii kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce ce >a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepsz>ch 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce, zechcą począwszy od 15 Marca do 15 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego oficu w Chicago, 678 Milwaukee Ave., 
gdzie znajdą ułatwione pomieszczenie, gdyż we 
wtorki o godzinie 8mej rano wyjeżdżać bębg do 
Minnesoty. — Osoby które niepotrzebują podró­
ży regulować przez Chicago, mają przybywać 
na środy do Minneoty Lyon Co: w Minnesocie, 
gdzie w tym dniu mnie zastana, przybyłego po­
ciągiem z ‘ hicago o godzinie 10 ej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się iako 
gotowizna przy kupnie gruntów stósownie do 
przepisów.

IFAPIWWł
—IDwlll—

PONIATOWSKI, MABATHON CO. WIS.
Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl- 

nie się rozwija. Grunt jest nadzwyczaj urodzaj­
ny, klimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj­
duje się w tej osadzie około 100 familii stale za­
mieszkałych, oprócz tych, co sobie grunt zaku­
pili, lecz dopiero później na nim się osiedlą. Zbo­
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunku do­
brze się tam udają. Grunta te pokryte sa pię­
knem, twardem drzewem, które można n‘a po- 
blizkich piłach sprzedać W Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 szto- 
ry, piła i t. d.

Cena za akier jest od 61 do 8 doi, 
Część sumy kupna powinna być zapłacona za­
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty.

Po bliższe objaśnienia, tanie tykiety i t d 
zgłosić s‘ę można do:

, I KARTY OKRĘTOWE
Do EUROPY i x ETTTŁODy*
— przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.mu im

Parowców Bremenskich
North German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU,
z BREMEN « BALTIMORE

I NAPOWBÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podaja w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
Kolej zelazną więcej zapłacić-

M— H..11 B. i<w—imjw ijanw

$37.30
podróż od Berlina do Chicago.

Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 
nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rog1 Noble i Milwaukee ave,

Parowców Bbembuskich

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Aye. Chicago.

Z Kijowa donoszą do “Gazety Naro­
dowej: Z Petersburga nadeszło swego 
czasu polecenie, ażeby z południowo-za 
chcdnich prowincyi wysłano na korona- 
cyą do Moskwy deputacyą włościan — 
osobnym pociągiem.—Rzeczywiście ścią­
gnięto około 600 chłopów w początkach 
maja st. stylu. Dla zachowania wszelkich 
ostrożności kazano wszystkich fotografo­
wać. Każdemu z nich dano fotografią o 
patrzoną pieczęcią tudzież asygnatą na 
pomieszkanie jako legitymacyą. Dnia 9 
21) maja miał wyjechać ten pociąg z 

deputacyą włościańską o godzinie 12ej w 
południe. Na pół godziny przed 12 zja­
wia się na peronie w Kijowie oberpolic- 
majster, każę wszystkim chłopom stanąć 
w rząd, odbiera od nich fotografie i asy- 
gnaty, przyczem zawiadamia deputacyą, 
że pociąg kazano wstrzymać, że odejdzie 
dopiero nazajutrz. Po fotografie kazał się 
zgłosić do siebie, do urzędu, po południu. 
Chłopi przyszli rzeczywiście po południu 
en masse do mieszkania oberpolicmaj- 
stra. Ale tu rozegrała się scena. Ober- 
policmajster widząc tłumy, pyta: “A wy­
ście nie pojechali?”—Przecież W. Prew.

ANTONI KADOW,
POLECA, SZANOWNYM RODAKOM SWÓJ

MA&AZ YN KB A WIHCKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj - 

modniejszych

ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jaknajkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach!

ANTONI KADOW,
3 Tell Place, rog Milwaukee ave.

■blisko Noble ni. CHICAGO

WOJCIECH MATUSZAK
333 Milwaukee avenue.

:-P0LSKA GOSPODA
GOŚCINNE PRZYJĘCIE,

—{ )ŚWIEŻE PIWO I DOBRE WÓDKI( }— 
LIKIERY WINA I CYGARY

wrót wzięła się do różańca; Giertruda 
zaś przeszedłszy sień, stanęła na progu i- 
zby, w której słychać było głos Adama. 
Matka uprzejmie przywitała, syn zaś 
stanął cały w ogniu; i młoda dziewczyna 
silnie się zapłoniła, siadając na stołku, 
który jej Adam obok matki postawił.

— Dawnoś się już u nas nie pokazała, 
Gierusiu, — mówiła matka Blak.

-— Bo mamy tak dużo roboty, tłóma- 
czyła się zapytana. Teraz ojciec sprze­
dawszy konie, i parobka odprawił, a ja z

sępiony.
— Jak się macie, Józefie? zapytał 

wchodzący.
— Żle się mam, odrzekł Strehling.
— A toż czemu?
— Czemu? bo mnie ten proces niszczy 

na duszy, na ciele i na majątku.
— Ot brednie mówicie, Józefie.
— Brednie? a czy wiecie, że moje łąki, 

moje konie, moje bydło sprzedane, a te­
raz jeszcze roli uprzedaó muszę! Powtó 
re, zgryzota odbiera mi zdrowie. Patrzcie 
jak suknie na mnie wiszą, połowę mnie 
ubyło. A kiedy ludzie mówią, żem wy-

dolega: myślę że się z tobą nigdy nie oże­
nię, a żyć bez ciebie nie mogę!...

Ona pokraśniała i chwyciła jego rękę.
— Nie martw się, Adamie! bo jeżeli 

nas Bóg dla siebie przeznaczył, to nas lu­
dzie nie rozłączą, a ja z pewnością za in­
nego nie pójdę!

To mówiąc,, promieniem ócz swoich 
rozpędziła jego troskę, i z uczuciem go 
rącej nadziei weszli do kościoła, gdzie 
miłość swoję czystem sercem polecali 
Bogu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

szedł na pijaka, że unieszczęśliwiam żong

zakazali — aż jutro.” Po długich wyja­
śnieniach okazało się, że ktoś urządził 
sztuczkę, przebrawszy się za oberpolic- 
majstra i odebrawszy w ten sposób chło­
pom legitymacye. Deputacya skutkiem 
tego figla nie pojechała na koronacyą. 
Za owym dowcipnisiem szukają władze 
w Kijowie dniem i nocą.—Dotąd go nie 
znaleziono.

Cypryan Kamil Norwid, malarz ar­
tysta, rzeźbiarz i poeta zmarł dn. 23 ma 
ja r.b. w Zakładzie św. Kaźmierza w Pa­
ryżu w wieku 59 lat. R. i. p.

i dziecko, to mówią prawdę; więc to trze- wyskoczy.
oie nieszczęście: upadek na duszy. Po- cznicy warszaw y

Jak Ci dam W apuchtina, to ci newski 
__ tak sobie grożą teraz uli-

in care of Johnson, Reitbrock & Halsey

101 Wisconsin str. Milwaukee W*s

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAW ANO, OUTA GAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3.00 do $8-00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennfe, a będą natychmiast wysłane,

Adres

119 West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN-

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Pubb 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świeiego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

PRAKT YCZNY KO WA OZ KONI,

No-1 Elston ave rog Milwaukee ave.

TOMASZ NALEPINSKI 
poleca swój polski 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze. 

Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary. 
Posiada Hallę dó odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR, NOBLE & CHAPIN STR.
CHICAGO, IŁŁ.

333 Milwaukee ave. 333

North German Lloyd,
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimore
•---- i napowrot.------

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazna.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKR TOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej ceme 
W S. B0BKIEW1CZ, - La Salle, III 
GENERALNA AGENTURA 

PAROWCÓW BEBMENSKICH
IN ortłi German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE 

1 napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, III.

Jan G-aie-wslci
w Green Bay,

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM
Fpo jak najtańszej eeniej

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
---------SPRZED AJE--------  

KARTY OKRĘTOWE 
po jaknajtanszęj cenie* 

zarazem Agent Gazety Katolickiej

KARTY OKRĘTOWE
«@"PO NAJTAŃSZYCH CENACH^t

W L EMO AT, ILL
Zarazem i«at agentem Maszyn do szycia „New 
Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz.

PIOTR KIOLBASSA

Hotel Rotszylda w Paryżu był dnia 
28 maja widownią następującej sceny:

Około 50 żydów z Królestwa Polskie­
go stanęło przed hotelem i zażądało wi­
dzenia osobiście “wielkiego bankiera.” 
Kiedy im oświadczono, że “wielki ban­
kier” ich nie przyjmie i że się mają od­
dalić, zaczęli okropnie hałasować i z nie­
zwykłym animuszem grozić, że wszystko 
rozbiją w puch i marynatę, jeśli nie o 
trzymają chleba i pieniędzy. Wezwana 
na pomoc policya wypędziła natrętnych 
petentów. Widocznie “wielki bankier” 

1 zapomina już o swych współwyznawcach!

FRANK MOŃKA,
poleca s>voj polski

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
zawsze smaczna przekąska

533 Noble str, CHICAGO, ILL.

Konie mi powierzone kujg bez uszkodzenia.
Za wszelką robotg gwarantuję

Nabyłem prawo używać sławnego
LOCKIE HORSE SHOE PAD

Tego wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukg kowania koni wydusko 
nalił niezmiernie Rozliczne kcrz z o i tego do­
datku u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więcej naturalnymi warunkami niż tego mo­
żna było dawniet sztuczki dokonać. Przypro 
wadźcie wasze konie, a przekonacie się o korzy 
ściach, kowania ich takiemi podkowami Moje 
hasło jest: Zadowolić albo nie brać zapłaty. 
Wszelkie roboty wykonywam troskliwie i szybko.

PUBLICZNY.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
enta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 

Sprzedażach itd Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

db 8 zrana i od Bej do ej wieczorem
563 NOBLE ULICY

POLSKA GOSPODA
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

Szan. Pan Lokie: Gdym czasu swego czytał 
artykuł o wynalazku twoim co do nowego urzą­
dzenia podkowy, i praktyczność tego wynalazku 
bliżej dojrzałem, postanowiłem sobie, zanim mój 
sad jako znawca wydam, bliżej takowy zrewido­
wać i doświadczyć.

Rezultat mej próby był nadzwyczajny i muszę 
przyznać, że przyrządu Twego przy następują­
cych chorobach z najlepszym skutkiem użyłem; 
t. j. przy gniciu strzałki (Canker), przy raku' 
strzałku (Thrush), przy gniciu kopyta (Quitter), 
przy stracie rogowej podeszwy (Pumiced foot), 

I przy łupaniu się kopyta (Sand Crack), przy sko­
stnieniu chrzęści kopyta (Ossification of the Sat- 
eral Carthilages), przy zatknięciu sie (Laminitis 
founder), zakulawieniu (Navicular Joint Lamę- 
ness), prjy zagwoźdzeniu się, szczególnie przy 
nastąpieniu na gwoźdź.

Cieszę się, że za pomocą tej podkowy to ©się­
gnę, com osięgnąć pragnął; dla tego tę podkowę 
każdemu właścicielowi Koni spokojnem sumie-

------- UTRZYMUJE-------

GROCEBNIA
i

- OT-

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:-
Paszy, Owsa, Korn itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St.

671 Milwaukee Aveuue.
niem zalecić mogę. Z. u.

CHICAGO ILL.
res. W. Cliicagro ave. 1S4 

Dr. J. St. ZUERKEL, weterynarz.

Marceli Gaworski
HANDEL RZEŹNICKI.

— Wszelakiego gatunku —

MięSA ŚWIEŻEGO, I WęDZINY i KIeIbASY.
456 Noble st. Chicago III



ńMssasa

Pismo Aleksandra III do p. Giersa.

Z wszystkich scenicznych błyskotek 1 
obrazów zabarwionych jaskrawo kolory­
tem wschodnim, a które miały podnieść 
jeszcze więcej świetność uroczystości ko­
ronacyjnej w Moskwie, najważniejszem, 
bo międzynarodowego znaczenia, jest pi­
smo, jakie przesłał car Aleksander III 
do ministra spraw zagranicznych, p. Gier- 
sa, nadając mu wysoki order Aleksandra 
Newskiego w brylantach:

Podobało się — mówi car — Boskiej 
Opatrzności uwieńczyć wiekowe usiłowa­
nia narodu rosyjskiego i jego dostojnych 
władzców koroną wysokiego rozwoju po 
tęgi i sławy. Rozległe granice Naszego 
państwa, jako też jego wiele milionów 
licząca ludność nie pozwalają Nam my 
sieć o jakichkolwiek nowych zdobyczach; 
troska około pokojowego rozwoju sił 
Rosyi, dobro jej synów w różnych dzie­
dzinach życia obywatelskiego, rozwój 
każdej pożytecznej pracy zaprzątają wy­
łącznie myśl Naszego rządu i będą głó- 
wnemi pobudkami Naszej pokojowej po­
lityki, tej polityki, która będzie ustawi­
cznie zmierzała do utrzymania Naszych z 
resztą mocarstw przyjaznych stosunków, 
opartych na traktatach i na nienaruszo­
nej godności Naszego państwa. A ponie­
waż znajdowaliśmy zawsze w Panu świa­
tłego, gorliwego i bardzo pożytecznego 
haróŚowycS stosunYi^w, 
da Naszym zapatrywaniom, przeto udzie­
lamy Wam naj miłości w iej w dowód Na­
szego szczerego uznania oznaki Naszego 
cesarskiego orderu Aleksandra Newskie­
go w brylantach.

Pismo to carskie jest tak jasno zreda­
gowane, że zbytecznem byłoby właściwie 
jakikolwiek dodawać doń komentarz. Sa 
modzierca Rosyi, ów cezar-papa w poję­
ciu Katkowa 1 p. Giersa, ów pan życia i 
śmierci swych poddanych i widoma gło­
wa cerkwi prawosławnej, daje Europie 
uroczyste przyrzeczenie, że szanować bę 
dzie traktaty międzynarodowe i nie za­
mąci pokoju, o ile miłość tego pokoju 
nie stanie w sprzeczności z nienaruszoną 
godnością narodową Rosyi. I ten to o- 
statni warunek ratuje pismo carskie, 
gdyż bez niego byłoby ono niebezpie­
cznym cyrografem, oddającym interesa 
Rosyi na łup łaski i niełaski Europy. 
Warunek ten pozwala też carowi Rosyi 
prowadzić wojny zaborcze, bo każdej 
chwili może odwołać się na tę godność 
narodową Rosyi, gdyby mocarstwa euro­
pejskie żądały coś takiego od Rosyi, co- 
by się sprzeciwiało jej interesom i jej 
godności. Z tego też powodu nie sądzimy 
ani na chwilę, iżby pismo carskie zdol- 
nem było, jak to twierdzą dziś niektóre 
dzienniki, rozchwiać nieufność, jaką ży­
wią i żywić muszą państwa europejskie 
względem wszelkich pokojowych zarę- 
czeń rządu rosyjskiego. Sam zresztą car, 
choćby nawet chciał, nie może powstrzy­
mać tego prądu, który Rosyą pcha np. na 
półwysep bałkański i do Carogrodu. 
Wszelkie więc zaręczenia co do szanowa­
nia traktatów nie mają znaczenia i Ro 
sya, jak dawniej, tak i dzisiaj musi na 
Wschodzie baczyć pilnie, ażeby jej inte- 
resa, jej wpływ i znaczenie nie poniosły 
tam szwanku. Jak dawniej tak i dzisiaj 
panować musi ta sama zobopólna nieu­
fność pomiędzy temi państwami, które 
również jak Rosya, mają interesa na 
Wschodzie i stawać muszą w ich obronie.

armii potrójnego przymierza jest militar­
nie tak potężna, że przeciw niej nioby 
nie poradziła reszta Europy. Dopóki po­
stawa Włoch była niepewna, Austrya za­
wsze zagrożoną być mogła po bokach i z 
tyłu, gdy teraz Francya musi walczyc na 
dwóch frontach. Rosya jest już przez 
Austrya i Niemcy strategicznie ściśnię­
ta. Do tego dodać należy, że sieć kolei 
żelaznych środkowej Europy bardzo 
sprzyja szybkiemu łączeniu armii, kiedy 
Rosya pod tym względem bardzo wiele 
jeszcze dokonać potrzebuje.

Jaki właściwie mają cel dwa te arty­
kuły “Kceln Ztg.” — trudno wiedzieć, w 
każdym razie to wskazywanie na niepo 
konaną siłę armii trzech sprzymierzonych 
mocarstw, zasługuje na uwagę w chwili, 
w której dyplomatom zebranym na koro­
nacyi w Moskwie nadarza się sposebność 
roztrząsania wielu zawiłych a bardzo ży­
wotnych spraw europejskich. Artykuły 
“Kceln Ztg.” i z tego jeszcze względu na­
bierają znaczenia, że teraz coraz częściej 
i coraz głośniej piszą inspirowane nawet 
dzienniki o staraniach, jakie Turcya po­
dejmuje w celu przyjęcia jej do potrój­
nego przymierza. Zważyć i to należy, że 
Turcya pozostaje dziś wyłącznie pod o 
pieką Austryi i Niemiec. Pod względem 

। militarnym można dziś prawie powie 
dzieć, że armia turecka jest częścią skła­
dową armii niemieckiej. Oficerowie nie

go i nawzajem oficerowie i podoficerowie 
tureccy wstępują do armii niemieckiej. 
Jak piszą do “Polit Corr.” z Carogrodu, 
krąży pomiędzy ludem tureckim pogło­
ska, że jenerał Koehler wiezie do Berlina 
plan konwencyi wojskowej turecko-nie- 
mieckiej. Półurzędowy organ austryacki 
wykazuje bezpodstawność tej pogłoski, 
ale dodaje przy tem, że jak w Bułgaryi 
naśladują zupełnie armią rosyjską, tak 
samo armia turecka będzie zreorganizo­
wana według planu Koehlera, Kamphoe- 
veaera, Hobego i Ristowa. Według 
“Polit. Corr.” wierzą i w wyższych ture­
ckich sferach politycznych w ewentual 
ność przystąpienia Turcyi do potrójnego 
przymierza i twierdzą, że już ułożono w 
Berlinie punkta przedugodowe, że amba­
sador turecki, Said pasza, wkrótce przy 
będzie do Carogrodu, żeby tam projekt 
przedstawić sułtanowi.

Walka ze słowem Bóg.
Republika francuska uchwaliła, iż z ksią­
żek, używanych w szkołach ludowych w 
Paryżu, wymazać należy teh zabobouhy 
(?!) wyraz: Bóg. Rada miejska Paryża 
zgodnie z tą uchwałą poleciła też ścisłą 
rewizyą tych szkólnych książek i przedru­
kowanie ich natychmiastowe na wypadek, 
gdyby w której znalazł się ten potępiony 
wyraz Bóg. Drukarze i księgarze zacie­
rają ręce z radości. Uśmiecha im się 
przecież nadzieja obfitego zarobku. Po­
czątek tych przedruków otwierają bajki 
Lafontaine, znaleziono bowiem w jednej 
z nich taki wiersz: “i mała rybka staje się 
wielką, jeżeli jej Bóg przedłuży życia”. 
Ustęp ten w poprawionej edycyi z pomi­
nięciem “Bóg”, brzmi “jeżeli dłużej po- 
żyje”. istocie do tego szaleństwa a- 
teistycznego nie posunął się i osławiony 
Rochenfort w swem piśmidle “Intransi- 
geant”, boć i on nie wyeliminował zupeł­
nie tego słowa ‘ Bóg”, lecz folgując swej 
nienawiści przeciw wierze, zadawalnia się 
tylko drukowaniem drobnemi całkiem 
czcionkami tego słowa, ilekroć wymienić 
je musi. Sam nawet “Le Paix”, organ 
prezydenta Grevyego, uważa tę hecę 
przeciwko słowu “Bóg” za wybryk i wiel­
ce śmieszny i nie podobny do wykonania. 
Co na to zdziczenie umysłów i serc po­
stępowego wieku powiedzieć? Chyba 
powtórzyć nam z psalmistą: “dixit insi-

Wielka BxirlingtoxisK.e, Kolej
■ B U KLINGTON -ROUTE 

(Chicago, Burlington & Quincy Raifroad.)
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0 znaczeniu potrójnego przymierza.

Rzecz to zastanowienia godna, że pru­
ska prasa inspirowana stawia znów na 
porządek dzienny sprawę potrójnego 
przymierza i nadaje jej nieco inne, jak 
dawniej, znaczenie, a czyni to właśnie w 
chwili, w której zebrani byli przedstawi­
ciele wszystkich państw na koronacyi w 
Moskwie i kiedy car Aleksander III w 
znanem piśmie do swego ministra spraw 
zagranicznych' przyrzeka w imieniu Rq- 
syi utrzymać przyjazne stósunki z mocar 
stwami i nie robić żadnych nowych żabo 
rów. “Kceln. Ztg.” używana przez gabi­
net berliński za organ ostrzegający, ile­
kroć zanosi się na zawikłania międzyna­
rodowe, ogłasza dwa ważne artykuły. W 
pierwszym z nich, mającym tytuł: “Zwią­
zek bałkański i Austrya”, oświadcza, że 
pokojowe przymierze zawarte zostało w 
przewidywaniu zawikłań na półwyspie 
bałkańskim i pisze wyraźnie, że teraz zda­
ją się tam “ostrzejsze ścierać miecze dy­
plomatyczne” Austryi i Rosyi z powodu, 
iż podjęto tam kroki w celu utworzenia 
związku bałkańskiego, wymierzonego 
przeciw wpływowi austryackiemu. Prze­
ciw podobnej tendencyi wystąpiła 
“Nordd. Allgem. Ztg.”, przyczem unio­
sła się w swym gniewie tak daleko, że 
może więcej powiedziała, aniżeli na to po­
zwalały względy dyplomatyczne. Grom­
ką protestacyę organu kanclerskiego u 
zasadnia obszerniej dziennik nadreński i 
opowiada, że książę Mikołaj czarnogór­
ski usiłuje za pomocą książąt Karadzor- 
dzewiczów i stronników wielkiej Bułga 
ryi utworzyć taki związek pod protekto­
ratem Rosyi, że przeciwnie gubernator 
wschodniej Rumelii, Aleko pasza, prze­
bywający niedawno w Wiedniu, król Mi­
lan serbski, oraz Albańczycy, są za pro­
tektoratem Austro-Węgier i że wreszcie 
ks. Aleksander bułgarski i król Jerzy 
grecki, jeszcze się wahają i stawiają po­
mniki. Wszystko to — zdaniem “Kceln. 
Ztg.”—są symptomata ważnych zawikłań 
dyplomatycznych, w obec których Niem­
cy i Francya zapewne bezczynnemi nie 
zostaną. W drugim artykule p. t. “Zna­
czenie militarne przymierza Europy środ­
kowej” przypuszcza “Koel. Ztg.” możność 
przyjścia do skutku przymierza francu- 
eko-rosy jakiego i dalej tak pisze:

Austrya, Niemcy i Włochy mogą bez 
trudności połączyć trzy miliony bagne­
tów i tę straszną potęgą rzucić na jeden 
punkt i przeciw jednemu nieprzyjacielo 
wi, kiedy Rosya zarówno, jak Francya 
muszą działać wciąż osobno i podzielone- 
mi siłami. Przewaga skoncentrowanych

Kulturkampf w Niemczech. Półu- 
rzędowe “Beri. Pol. Nachr.” zapowiada­
ją już świeże, poprawne wydanie ery 
Falkowskiej. Rząd, będzie musiał samo­
dzielnie uregulować stósunki kościelne 
w Prasach na podstawie “walki” tj. sy­
stemu środków represyjnych. Środki 
przewidziane w ustawach majowych nie 
wystarczają, potrzeba więc chwycić się 
silniejszych i skuteczniejszych; a miano­
wicie należy kary kryminalne zastąpić 
przymusem bezpośrednim. Słów tych nie 
można inaczej zrozumieć, jak że rząd za­
przestanie sądowych śledztw i procesów, 
a natomiast na drodze egzekucyi admini­
stracyjnej zmusi księży do posłuszeństwa 
i poddania się pod jarzmo ustaw, ście’ 
śniających ich swobodę religijną. Może 
nie obędzie się też bez żaudarmeryi i od­
działów wojskowych, które dozorować 
będą nabożeństwa publiczne. Próbek te­
go zasmakowało już Księstwo Poznań­
skie przed niedawnemi jeszcze czasy.

“Reicbsbote” zamieszcza pod tyt: “der 
Kulturkampf und seine Folgen” artykuł, 
który pod niejednym względem rząd pru­
ski powinien sobie wziąć ad notam. Po­
wiedziano tam pomiędzy innemi: “Na 
pozór Kościół katolicki najwięcej ucier 
piał w kulturkampfie, 1000 nieobsadzo- 
nych parafii i od dziesięciu lat coraz wię­
kszy brak duchownych—znaczna to szko­
da — lecz obfitą nagrodę za te szkody 
znajduje Kościół w tem, że właśnie sku­
tkiem kulturkampfu lud katolicki z bez­
przykładną wiernością i poświęceniem o- 
koło mego się kupi. Tym też sposobem 
Kościoł zewnętrzne szkody i straty ła­
twiej przeboleje. Znaczniejsze bez poró­
wnania szkody poniosło państwo, bo kul 
turkampi napełnił goryczą poddanych 
katolickich, którzy wszelkie do rządu u- 
tracili zaufanie. Naprawić tę szkodę i

W Paryżu odbyło się walne zebra­
nie katolickich kółek robotniczych. Na­
rady poprzedzono wysłuchaniem mszy 
św., którą w kościele St. Germain 1’ Au- 
xerrois celebrował msgr. Richard. Na 
posiedzeniu prezydował hr. Alfred de 
Ałun, jeneralny sekretarz tych kółek. 
Alowę zagajającą miał hr. de la Penille- 
rie, witając szczególnie gości przybyłych 
z innych krajów, mianowicie hr. Blooma 
z Wiednia. Po odczytaniu telegramu z 
błogosławieństwem apostolskiem Ojca 
św. dla prac kongresu rozdano sprawo­
zdanie o powodach zawiązania tych kó­
łek. Treść sprawozdania jest mniej wię­
cej następująca: Rewolucya stworzyła 
kwestyę socyalną, Proletaryat i kapita­
lizm stanęły do walki nieubłaganej. Kół­
ka robotnicze katolickie nie łączą się ani 
z jedną, ani z drugą ze stron walczących, 
lecz dzierżąc krzyż w ręku chcą pośredni­
czyć między obu zapaśnikami, zdążając 
do chrześciańskiej reorganizacyi pracy 
na podstawie korporacyjnego systemu. 
Nad tą tezą wywiązała się ożywiona dy- 
skusya, której wynik, iż na ranę socyali 
zmu jedyne lekarstwo w Ewangielii.

Między odznaczonymi z okazyi ko- 
ronacyi cara rosyjskiego znajdują się 
też dwaj rzymsko-katoliccy arcybiskupi, 
warszawski ks. Popiel i mohylewski ks. 
Gintowt, którzy otrzymali order Anny 
pierwszej klasy.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
. -w Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
765
768
769
770
781
786
787

Antkowiak Marta 
Balata Frank 
Bsrczak Łukasz 
Barta Marcin 
Blacha Józef 
Boncek E. 
Borucki Ludwik

943 Nowak Bartłomiej
944 “ Gertruda
945 Nowakowska A.
951 Pawliczek "Józef
955 Płomień Rozalia

795 Brostowicz Paulina
801 
805
809
811
812
859
860 
861
886 
890
900 
904
908 
912 
918
930 
932
933
940

Burjanek Józef 
Buszkiewicz Józef 
Chwiczenski H. 
Czasjewski Jan 
Dabkowski Jan 
Jarosz Frank 
Jedlicki Józef 
Jewasinski Piotr

956
957
958
960
964

Podelski St. 
Polański E.
Polifka Fanny 
Powołowski K. 
Przemieniecki L.

966 Pydras Józef
967 Radkowski Mich.
977 Resztewski Mich.
989 Różycki V.
993 Salamowicz Ant.

1013 Sgalinski Albert
Komorowski łzy. 1018 Srontowski Jan 

1021 Światły Frań.Koźlik Szymon 
Labiński Karol 
Lewiński N.
L tka Michał 
Lutkiewicz Mich. 
Matuszewski Jan 
Misik Jan 
Mazurowski Jan

1022 Szarot Sebastyan
1023 Szulc Józef1023
1030 Przynski Andrzej
1019 Wlach Józef1049
1050 Wojciński Wład.
1053 Wojnar Adolf
1054 Zanodzki Tomasz

Mrówczyński Julia 1058 Zilski Mrs.
Nimcowski L. J. 1069 Zima Wacław

POKWITOWANI A.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLicKą:

—jprosta linia na(—

AMST8R9* J M8F-TORK
kompania POSIADA 1 UTRZYMUJE oprócz swoich

NEW--Y0RKSK1CH PAROWCÓW
—— taKźe linie do--------

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.

Eleganckie codzienne wagony, Parlorowe. Pociągi jednostajne, z Wagonów eleganckich 
wagony z fotelami na sprężynach (siedzenia^ Pulmana pałacowych sbperów złożone, odcho- 
bezpPtne), wagony do palenia (smoking cars), codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
z krzesłami obracajacemi się, Slipery I ulmamKeokuk’ Burlington Cedar Rauids i sławne C. B jadalne sale odchodzą co ^umcy, iycokuk, nuiiington, ceaar napias 
dziennie do i ż Chicag-) i Kansas City, Chicago Albert Lea do St. Paul i Minnea polis: Parloro 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines, Chi we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
cago, St Joseph, Atchison & Topeka, J.^a Louis i Peoria i do i ze St. Ló%s i Ottumwa. 
cŁor°Unco?n n“n^ieBeznz^ wagorów między St. Louis
drogę te same wag-my pomiędzy Indianapolis i i Des Moines, Iowa, Lincoln, Nebraska, i Den- 
Conncil Bluffs przez Peoria Łączy się ze wszy-[ver; Colorado.
sitkiemi liniami w Union Depotach. Kolej tą zna , .
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.1 Powszechnie jest znaną, lako 

Najlepiej leyeknnpowana kolej w Brniecie na zcszelką podróż.
T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 

i Generalny Zawiadowca.
l’ERCEVAL LOWELL, Generalny Agent.

Pasażerski.

Hegularne ceduły frachtowe z wszystkicłi Jmuktdw na 
rzece Keuiei do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indy ach regularnemi parowcami przez Kanał Hiiezhł. 
-----------— * — ---------

pasażerowie mogą nabywać karty okrętowe na
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKĄ SZCZECINA. 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od, uiyzyskiicań i zdzierstw, dołączamy dogodność, 
le podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40, 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24. 
z Amsterdamu do Chicago - - 837.
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przejednać sobie ludność katolicka 
dzie rzeczą bardzo trudną, jeżeli 
wręcz niepodobną?

nie

Ksiądz Biskup wileński, Hrynie­
wiecki, dał w kilku okolicznościach do­
wód energicznej woli i żelaznej ręki. 
Przyjechał do Petersburga z Wilna ks. 
Pacenko, w ostatnich czasach przez ks. 
Żylińskiego kanonikiem mianowany i 
zgłosił się do ks. Biskupa. Na zapytanie, 
kim jest i po co przyjechał, powiedział, 
że jest proboszczem i że pospieszył do 
Petersburga, żeby pasterzowi swemu hołd 
złożyć. Na to ks. Biskup odpowiedział, 
eg 1’ołdu posłuszeństwa wymagać będzie 
w Wilnie, jak tam przyjedzie, a uprze­
dzenie tego i przyjazd do Petersburga 
uważa za rzecz niewłaściwą, tern bardziej, 
że spowiedź wielkanocna jeszcze nie 
skończona. “Ja mam wikaryusza, odzy­
wa się Pacenko i ten pozostał na miej­
scu”. “Ale wikaryusz, odrzekł Biskup, 
jest tylko pomocnikiem proboszcza. Na 
proboszczu ciąży obowiązek i odpowie­
dzialność”. Dobywając jednocześnie ze­
garek, powiada: “Pociąg kolei odcho­
dzi za 1| godziny/masz jeszcze ksiądz 
czas zdążyć i proszę cię, byś tym pocią­
giem powrócił do Wilna”.

Józef Orlikowski, Chicago  
Józef Urban........ “ ................
M. Sarbinowski, Detroit  .a .... 
Antoni Gołocbowicz, Bridgeport..... . 
Frank Błażejczyk, Pianistce...... ......  
Frank Wolański... “ .............
Alex Wesołowski, Green Bay..... .
Fr. Czapiewski, Copake....... ............. 
Władysław Barwik, Chicago..'.........  
Józef Sobuś, Platte Centre ............  
Łukasz Skrzypczak, Reading...........  
Rev. W. Kristan, Franklin................ 
Andrzej Grześk, South Bend...,.......  
Paul Okronglis. Detroit.....................  
Antoni Brzozowski '• .....................  
Jakob Ruta. Stevenspoint................ . 
Tow. Św. Wojciecha, East Saginaw. 
Frank Kurkowski, Berlin..................  
Andrzej Hoppa...... “ .................
Wojciech Grzezinski, South Bend..., 
Jan TrosKa Wells..............................  
Mich. Gruziński, Europo.................... 
Ant. Kopaniecki, Chicago..................
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Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois.
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Do sprzedania lub wydzierżawienia 
krawiecki szop 

maszyny, stoły i cały krawiecki przy
rząd. Miejsce dogodne, jasna i obszer­
na pracownia dobrze urządzona.

Sprzedają dla tego, że już więcej kra­
wiectwa prowadzić nie myślę.
42x3 Wojciech Hussa 

249 North Centre ave.

Polacy z New Yorku, Wiliamsburga, 
i z Jersey City urządzają wielką wycie­
czkę po rzece Hudsonie na dniu 4go Lipca 
br. Bliższe szczegóły znajdzie czytelnik 
w odnośnem ogłoszeniu.

My z naszej strony zalecić tylko może­
my naszym rodakom New Yorskim tę 
przyjemną i niewinną rozrywkę, która im 
pO dniach pracy i znoju letniego posłuży 
do rozweselenia ducha i serca i do po­
krzepienia sił, a która przedewezystkiem 
ma swym czystym dochodem dopomódz 
tamtejszej kasie kościelnej w jej finanso­
wych kłopotach.

Zawsze jest dobrzę łączyć pożytek z 
przyj«muO8oi$i

RADA dla MATEK.
Mrs. WiNSLowr’s Soothing Syrup powinien 

zawsze być używany, gdy dzieciom ząbki wy­
chodzą. To sprawia ulgę oziecięciu o*i razu, i 
sprowadza spokojny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dziecina budzi się wesoła. Smak 
syrupu jest przyjemny. Uspokaja dziecko, zmię­
kcza dziasła, oddala ból wszelki, zwalnia wia­
try, reguluje wnętrzności i jest najleps-ym środ­
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy­
chodzenia ząbków czy z innych przyczyn. Cena 
butelki 25 centów.

Adres do Sekretarza Zjednoczenia 
Polskich Katolickich Towarzystw Brat 
niej Pomocy w Ameryce:

Józef Krzemieniecki
8T. STAN1SLAUS CHUKCH

Noble and Ingraham sts. CHICAGO 111

Adres:
Rev, HENRY CICHOCKI
96 Johnson sir, BROOKLYN, N, Y,

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicyV

WIKARIASZ.IWRSZMI&CO
JULIAN RAKOWSKI SKŁAD

Milwaukee Ave.^8
■)Poleca Rodakom swoj^ -: - \ BIAŁYM

POD
OBLEPI

MAGAZYN KRAWIECKI A.Sowińskiego i I.Mikietynskiego
Wszelkie roboty obstalunkowe 689 Milwaukee Ave.i rewerendy dla księży wykonuję starannie i i ^**** ■■

i w jak najkrótszym czasie. i Polkca Polskiej Publiczności
Przytem mam skład ubiorów j

gotowych dla chłopców, kapeluszy i t. p. | J. (> Weil V • ajOKClOW^” Z"
HoiZ&iry Meble, Obrazy,

ZWIERCIADŁA, RAMY i’t. d
Największy i najtańszy skład

587 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILI.
Baczność!

Szanownej Polskiej Publiczności do­
noszę, że przeniosłem mój

MAGAZYN KRAWIECKI
z Madison ulicy pod Nr. 3 Tell place 
róg Milwaukee ave.

Mam na składzie dużo nowego towa­
ru, w pracowni dobrych robotników,— 
przeto podejmuję wszelkie zamówienia 
i obstalunki wykonywać rzetelnie, ele­
gancko, spiesznie i po jak najtańszych 
cenach. [31vl2]

Antoni Kadow.
3 Tell place, róg Milwaukee ave. 

blisko Noble ulicy. CHICAGO, ILL.

PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ: 

689 Milwaukee ave- blisko Noble ulicy- 
A. Sowiński i I. Mikitynski

Po bliższe szczegóły wnleźy się zgłosić <los

25 S, William St.. New York. 90 La Salle St., Chicago-

W. Smulski, 606 Noble Street -
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle St. New York. N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

Chicago

A-SCHERMAN, 52 Bradley cor. Nobk Sta. Chic 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI. Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK, Lemont, 111.
HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis.
JOS. KUJĄWSKI, Buffalo, H- Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO ŁL0YDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

Brawiło się do końca roku 1881 przeszło
19 osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3209 tonów, kapitan Unduetch:
Nuernberg......  3200 “ “ Jaeger,
Ohio............. - 2500
Leipzig.......... 2500
Baltimore....... 2500
Berlin........... 2500

Meyer.
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na- 
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład................................... $30.00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład. .$27.00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich..................$30.00

Dzieci od. 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

"I MORE_
Plac wylądowania w Baltimore jes4 zarazem' 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub FhiladeljAw.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają,

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy maj t na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania stA- 
ra się szczegółowo o wszelKie wygody Przesia­
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas.- 
Fasaż.yer przepływa morze na tym samym ok?£- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mająi 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapy taniem do:

A- Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore, Md.

-----albo do:------

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St. Chicago.

Agentem upoważnionym dla Gazbty 
Katolickiej i Dnia SwięTEGO jest p.

T. Lange w Erie, Pa. 253 Huron str.

Z Berlina do
z Poznania “
z Torunia “
z Inowrocławia “ 
z Mogilna “
z Nakła “
z Gniezna “
z Piły “
z Chojnic “
z Gdańska “
z Kościerzyny “ 
z Opola “

Chicago.
44
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Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
A. Schebman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. w 
N. T. Taóski, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Minn. 
S. W. Bobkiewicz, La Salle, HI. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

Muehlbauer & Behrle, EARTY OKRĘTOWI?
11 na WSZYSTKIE PUNKTA 111

EUROPY 1 AMERYKI

Jte^po najtańszych cenach
I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 

dostać można u mnie:

Książki własnego nakładu
-----oraz------

KRAJOfPE I ZAGRANICZNE.
.SKŁAD: -[

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim, angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstrancye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce ił l.. są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

aki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
gnane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 

od nas dostawione. 28vxr

PRZEPROWADZKA 
------------ o------------  

POLSKI SKŁAD 
@SSSSSSSS8SSSSS8S888SSSS888SSSSSS8S@

@8SSSS88SSSS8SSSSSSSSSSSSSSS88SS8S8@

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOB HAN AND BEAST.

For morę than a third of a cent,tiry t he 
Mexicain Mustang Liniment has been 
known to millions all over the world as 
the only eafe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—tlie best of its 
kind. For every form of esternal pain

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż

the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an eąual.

It penetrates llesh and muscle to 
tlie vei-y łjone—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 

H sible. Its effectsupon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mesican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news ol 
the agony of an a wtul scald or bum 
subdued, of rheumatlo martyrs le- 
Stored, or a valuable horse or ox 
sayed by the healing power of this

LINIMENT
which speedlly cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatisms Swellings, Stiff 
Joints, Contracted Iłluseles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stings, StifTness, Łuneneas, Old 
Sores, TJlcers, Frostbites, Chilblains. 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Moof Bis- j 
eases, Foot Bot, ScrewWorm, Scab, 
Hollow Horn, Scratehes, Wind- 
galls, Sparin, Thrush, Bingbone, 
Old Sores, Poll Evil, Film upon 
the Sight and every other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Meiican Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, poeitively,

THE BEST

LINIMENTS
POR MAN OB BEAST.

Clias. SOKup,
1^7 Milwaukee Avenue.

POLSKI SKŁAD “^8-

Pieców Kuchennych i Pokoj owych

od miejsca
mieszkania.

podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
sjsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego no

KARTA OKR^TOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u umie 
za jedną osobętylko

/ FABRYKA TAPICERSTWA 

S. Piotrowskiego 
691 Milwaukee Ave blisko Noble ulicy.

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Ró NAJTAŃSZEJ' CENIE.
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie. 

BW^Frzyjdźcie i przekonajcie

Stan. Piotrowski, 
691 Milwaukee Ave.

piece kuchenne od do (S4O
piece i>okc»jo>ve od do S4O

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i kopro winą,

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych ceaach.

en Arles sokup,

1G5 W. lOtK St. - Cliicag-o

BILET} KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta 
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat_dwuna§ty jjłafi^jmlowe oso po­
wyższych.

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743 Hastings st. - DETROIT, MICH.

427 Milwaukee Ave. Chicago, 111.
na

— sprzedaje —

Karty OKRęTowE
PO NAJTAŃSZYCH CENACH 

wszystkie punkta Europy i Ameryki

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
S2EWIECKI SZTOREK, 

wraz z obstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sis, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Kolakom, any polski* biznessa w 
górę się wznosiły. Jan<Krus,

cor. Noble & Bradley Sts.

W. Majewski, M. D
Praktyczny Polski Lekarz 

8^,ma teraz biuro

MASON &HAMLIN
ORGANS
A^o.constderingguality, eheapest. Forcash.easy 
pa^menh, orrentcd. IŁŁITSTBATEB CATA- 

of 100 Styles, with net prices, sent free.
The -MASON AND HAMLIN Organ and Piano Co., 
154 Tremont St., Boston; 46 E. 14th St. (Union Sąuare), 
New York; W Wabiwh Ave., Chicago,

rog North Ave. i N. Halsted Street- 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem - za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta 
Zamiejscowym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer-

karty OKRĘTOWE
’ na najlepszych Parów- 

„ v 1 u • P ■ °.l.nepi dnem — wystawiam i P r z e - 
we™ o .P^n^ żne do Starego kraju, wykony- 

spiesznie Emigrantów przybywających ao 
Chicago odwożę wprost do on u.

PIOTB ŁUKA
El stoii a.ve. Chicago

DR. KAROL VENN
Lekabz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul,

S od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud, 
” 6 “ 9 wiecN.

Agent dla Hamburgako—Amerykańskiej 
K OMPAATH P^R (j i-rcj 0 w 

—:— sprzedaje —:—

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach do Korony i 7 w#™ 

-tkich punktów Europy. y'


